
Połata nnczfowa ii?s7C7r"«-

Nr. 226. S a b o t a , 22 września 1928 r. 

K I E 

W I E C Z O R N E 
81. Redakcja: Zawadzka 1. Administracja: Piotrkowska 11. Telefony: 38-28 228 1 22*v 

Redakcw otwarta dla Interosaatów t y k o od godz. 11 rano do 2 po poi. Administracja cyana od t 0 d * 9 raao * 
7 W > e C Ł ^ P r " * " r y ' R^Wrtor kb l«eo zastępca oraz dyrektor wydawnictwa przyjm.la od rodz. I do 2 p , pot 

Straszliwa śmierć 6-ciu robotników 
pod parowozem. 

Zderzenie drezyny z pociągiem. 
Słonlm. 22. 9. (Tel. w l . ..Łódzk. Echa 

'Wiecz."). — Straszliwy wyDadek wyda
rzy! się wczoraj na linii Wołkowysk — 
Słonim. Grupa robotników 

złożona z 25 osób. 
wyruszyła drezyna w kierunku Słonimia. 
Nagle robotnicy z przerażeniem ujrzeli 
Przed soba pociąg osobowy, który. Jak 
mniemali, już przeszedł. Okazało sie jed 
nak, że pociąg 

spóźnił sic o kilkanaście minut. 
Ze względu na gęsta mgłe robotnicy do
strzegli niebezpieczeństwo zbyt późno. 

Paru z nich zdołało sie uratować, ze
skakując z drezyny, większość iednak na 

Wybory do izby 
wyższej w Danji 
nie dały socjalistom 

oczekiwanej większości. 
Kopenhaga, 22. 9. (Tel. wł . „Ł . Echa 

Wiecz."). Wybory do Landstingu, które 
odbyły się wczoraj, dały rezultat nie
oczekiwany. Liberalna partja rządowa 
straciła na rzecz socjaldemokratów i fa-
roezów trzy mandaty w południowej Ju-
tlandji i Północnym Szlezwigu. 2 manda
ty z tej liczby przypadły socjal-demokra 
tom i 1 faroezom. Ogółem liberałowie uzy 
skali w landstingu 28 mandatów, socjal-de 
mokraci 27, konserwatyści 27, demokraci 

—8, faroerzy — 1. Konserwatyści i de
mokraci zatrzymali swój dawny stan po
siadania. Konserwatyści i liberałowie po
siadają w sumie 

40 mandatów, 
stronnictwa opozycyjne 36 (przy dawniej
szych 43 mandatach przeciwko 33 manda 
tom prawicy). Kandydat niemiecki bur
mistrz Jakobsen - Sonderburg nie prze
szedł, ponieważ otrzymał zbyt małą ilość 
głosów. 

Przed nową emisją 
akcji Banku Polskiego. 
Zapisy dawnych akcjonariuszy. 

Z Warszawy donoszą: 
Jak wiadomo, Ministerstwo Skarbu bę 

Ozie musiało przy sprzyjających warun
kach rynkowych wyłożyć do sprzedaży 

nową emisję 
(dru?ą) akcyj Banku Polskiego, przyjętą 
w myśl dekretu stabilizacyjnego przy re
alizacji pożyczki stabilizacyjnej przez 
skarb państwa. 

Ponieważ wszystkie akcje Banku Pol
skiego 

są Imienne, 
Przeto będą mogli nabyć nowe akcje ty l 
ko ci ze starych akcjonarjuszów, których 
akcje zapisane będą w chwili ogłoszenia 
nowej emisji do księgi akcyj banku. 

Wobec tego pożądanem jest, ażeby 
starzy akcjonariusze, posiadający akcje 
Banku Polskiego, nabyte na giełdzie, a nie 
Przeprowadzone przez księgę, postarali 
sie o wypełnienie figurujących na nich ce-
syi in blanco i zarejestrowali je w Banku 
Pclskim na swoje imię. 

niej pozostała. Nastąpiło 
straszne zderzenie, 

którego skutki byty tragiczne. Sześciu ro 
botników poniosło śmierć na mieiscu, kil 
ku odniosło ciężkie obrażenia. 

Robotnicy wyrzuceni w powietrze w 
chwili'zderzenia; dostali się pod koła po
ciągu 1 tam ponieśli straszna śmierć. 

Sa to: 58-letni Kazimierz Cześlak. 27-

letni Jan Kluszczewski. 17-letni Antoni 
Fedziuk, 19-letni Czesław Leonik. 24-let 
ni Michał Fedziuk i 30-letni Paweł Rybak 
Na miejsce tej strasznej katastrofy przy 

byłv władze śledcze kolejowe i policyjne 
z lekarzem kolejowym dr. Władysławem 
Wilradem, celem przeprowadzenia do
chodzenia i . ustalenia odpowiedzialności 
za tę masowa śmierć robotników. 

Nowoczesny kult Afrodyty. 
(Tajemnice klasztoru w Płocku ~~ patrz str. 2~ga). 

Marjawickl arcybiskup Kowalski, oskar
żony przez byłe wychowania; klasztoru ^W^Ęm^^m 
mariawickiego w Płocku o wybujała ero- H t o ! 7 f l f c s * . m u ^ s m m » m m 
tomanię i zadowalani swej lubieżności Mariawicki biskup Próchniewski, najbliż-

pod osłoną religji. szy współpracownik Kowalskiego. 

Ładny początek nowego klubu. 

Drużyna Pracowników Zjednoczonych, która zorganizowana została na terenie za
kładów przemysłowych Scheiblera i Grohmana rozegrała w dniu wczorajszym 
pierwszy swój mecz piłkarski z drużyną Banku Handlowo - Przemysłowego w t o 

dzi bijąc ją w stosunku 5:0. Fot A- Meyer. 

| Filmem otwarcia GRAND-KINA 
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r Niepotrzebny człowiek z JANNINGSEM 

Pp. Osinówna I Fijałkowska, b, wycho
wanki klasztoru mariawickiego w Płocku, 
b. członkinie dziewczęcego klubu mandoli-
nistek, który przygrywał , Kowalskiemu 
podczas scen miłosnych '•— w drodze do 

sądu. 

Marszałek Daszyński 
podjął próbą 

Z Warszawy donoszą: 
Przed swoim wyjazdem ną uroczysto

ści w Stanisławowie i Czarkowej marsza
łek Sejmu, p. Daszyński,,wystosował — 

pozycją odbycia w dniu 1-go października 
zebrania prezesów klubów, celem 

zorientowania się w sytuacji 
i omówienia programu prac w nadchodzą 
cej sesji budżetowej. Wedle wiadomości,, 
pochodzących z kół zbliżonych do mar
szałka Sejmu oraz od posłów kilku klu
bów marszałek Daszyński pragnie zapo
znać się z opinją klubów i zbadać możli
wość utworzenia stałej większości rrądo-
wei,. ewentualnie takiej większości, która 
by najważniejsze zadania parlameiiru-ne 
załatwiała ;,ód wypadku do 'wypcćlku". 

Koła poselskie uważają, że zaprosze
nie marszałka Daszyńskiego nastąpifó po 
dwu jego rozmowach Z premierem Bart 
lem. co jednak nic można uważać za zu 
pełnie ścisłą wiadomość! 

Minister Zaleski 
w drodze do Warszawy. 

Minister Zaleski wyjechał wczoraj ylte 
czorem z Paryża i przybędzie do Warsza
wy w-niedzielę o godz. 9-r»hov ' 

Giefda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43.25 
Nowy-Jork • 8,89 
Paryż 34,82 
Szwajcarja 171,59 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,86 
Złoty 57,93 
Dolar 5,14 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około eodzlny 12-el efekty po 
kursłe — 8 . 8 4 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,9.0 
W płaceniu 8,89 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna, 
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Ach co za rozpur J , nawet akt oskarżenia 
przy ero blednie" --

rzekła p. Osinowa za TC nując rące po przesłuchaniu. 
Dalszy ciąg nsacyjnego procesu. 

wił publicznie I na osobności zakonnice 1 dziew 
czynkl z internatu, wyróżniał więcej przystępne, 
brzydsze przeciążał pracą. 

Słyszała, że zakonnice I dziewczynki chodzi-
ty do Kowalskiego wieczorami. To wszystko w 

Humor ludzi w niebieskich bluzach. 
Po likwidacji strajku w przemyśle włókienniczym. 
Po burzliwych dniach nastąpiła • 

wreszcie cisza 
w przemyśle włókienniczym. Na wczorajszych 
posiedzeniach odbytych w trzech związkach ro-

7 Płocka donoszą. 
Minął Już piąty dzJeń rozprawy w pro ar-

v' ' ,<K!:;».•! mariawickiego Kowalskiego, a ,.;szcze 
w dalszym ciągu zeznają świadkowie oskarżenia 

poszkodowane młode kobiety, 
które oskarżają Kowalskiego o wyzyskiwanie Ich 
sytuacji, Jako wychowanie 1 zakonnic, znajdują
cych sic pod Jego opieką I dopuszczanie się czy
nów lubieżnych. 

Wszystko to przy drzwiach zamkniętych. Pa
stwą sprawozdawcy sądowego padają więc jedy 
nic okruchy wrażeń kuluarowych. 

Dbmlnującem wrażeniem w dniu wczorajszym 
Jest wysoce niewłaściwe zachowanie duchow
nych mariawickich, wypełniających kuluary są
dowe 1 oblegających swego oskarżonego zwierzch 
nlka na sali w czasie rzadkich przerw. 

Niektóre, przychylnie nawet początkowo uspo 
sobione osoby, nie kryją się z niesmakiem, jaki 
zrodziła w nich niesłychana buta, nic wspólnego 
z suknią zakonną nie mająca oraz dalekie od ele
mentarnych przyzwoitości maniery duchownych 
marjawlcklch. 

Silą się oni na odgrywanie roli panów nletylko 
sytuacll -M. I gmachu sądowego. Zaczepiają dzień 
nikarzy, wręcz na nich napadają. Charakterysty
czne było zajście między Jednym ze sprawozdaw 
sów i księdzem mariawickim Tułubą, obrońcą o-
tkurżonego. 

Gdy w czasie przerwy dziennikarz ów zaczął 
rozmawiać z jedną z poszkodowanych, ks. Tulu-
ba doskoczył do niego z ostreml słowami. Wyni
kła scysja, którą rozwiązał komornik sądowy, 
przywołując ks. Tułubę do porządku. Hlstorje te
go roflzsłu' TFIE były wypadkami sporadycznemi. 

Adherenci Kowalskiego są w gmachu sądo
wym bardzo pewni siebie, a dlaczego tak jest, 
wydało się zgoła wypadkiem. 

Przyczyniła się do tego rozpatrzona w jednym 
z płockich sądów pokoju sprawa przeciwko ma
riawicie Miszczakowi, który przed gmachem są
du, w pierwszym dniu procesu, 

uderzył policjanta, 
w czasie, gdy ten Interweniował przy scysji mię 
dzy szoferem auta mariawickiego a przygodnym 
przechodniem Jabłońskim. 

Sądzonego Już wczoraj, co świadczy o wielkiej 
sprawności .płockich sądów, Miszczaka bronił du 
chowny marjawlckt, ks. Nowakowski W czasie 
przemówienia obrońcy wymknęło mu się znamlen 
ne zdanie: 

— Jeśli tu, przed gmachem sądu, 
mamy swoją „straż ochronną", 

to jedynie dla obrony naszych duchownych. 
Szofer mariawicki Miszczak został wczoraj 

skazany na miesiąc więzienia. Ks. Nowakowski 
złożył zaraz za njego kaucję w wysokości 150 zł. 

A tymczasem na sali sądu okręgowego zezna
wała wczoraj Św. Badowska. 

Zarządzona po jej zeznaniu .przerwa dostar
czyła kuluarom, sądowym wiele mówiących 
szczegółów. 

Z sail za Badowską wychodzi pani Osinowa, 
ściska Ją za ręce 1 woła: 

—< Ależ pani mówiła! No, teraz 
nic go Już nie uratuje! 

Jak straszne rzeczy, Boże! Boże!... Ale, że pani, 
będąc w odmiennym stanie, miała siłę tak długo 
zeznawać, że też nerwów pani starczyło. 

Tu pani. Osinowa obraca się ku jakiejś star
szej niewieście 1 załamuje ręce z rozpaczą: 

— Pani droga, na co Ja przyszłam, muszę pa
trzeć, jak córka moja, niedorosła panienka słucha 
rzeczy tak strasznych, że wprost uszy więdną 
1 słabo się robi. Pani droga, ja 

jestem mężatką już 2S lat 
I coś podobnego nawet mi się nie śniło, ani nie 
wiedziałam nawet, że to tak można. 

Ach. co za rozpusta, 
nawet akt oskarżenia przy tem blednie. 

Z sali wychodzi grupa panienek: Tomesówna. 
Osinówna i Fijałkowska młodsza, wszystkie z 
wypiekami na twarzy. Mijają się w przejściu z 
zakonnicą Żytkówną, niegdyś stairszą swą kole
żanką.' 

— Krzyż całowałaś przy przysiędze, a teraz 
kłamiesz tak strasznie — mówi Osinówna. 

— Tak, tak — podtrzymują ją energicznie ko
leżanki., 

— Same kłamiecie — rzuca zakonnica z urąg 
!hvym uśmiechem, siada na ławce, otwiera psał
terz i zaczyna się z niego modlić. 

Ody sąd wszedł ponownie na salę, przystąpio 
no do badania Henryki Fijałkowskiej, siostry ba
danej wczoraj Haliny. 

To, co odczyta! o niej przewodniczący w cza 
sie jawnej rozprawy, przedstawia się, jak nastę
puje: 

Henryka Fijałkowska wstąpiła do klasztoru 
mariawitów w czerwcu 1924 r. Po roku otrzyma 
ła habit i imię Romana. Opuściła klasztor w listo 
nadzie 1926 r. Zauważyła, że Kowalski obcałowy 

związku z przeciążeniem jej pracą, zniewoliło ją 
do opuszczenia klasztoru. 

Ostatnim z przesłuchanych wczoraj świadków 
była Józefa Paluchówtna. Jest to pierwsza koble 
ta z pośród dotychhczas zbadanych, której można 
odmówić urody. Ubrana z malomieszczańska. 

W akcie skorżenią czytamy o ntej: 
Józefa Paluchówna wstąpiła do zakonu w ro

ku 1911, a opuściła klasztor w lutym 1926 r., prze 
krmawszy się, że w klasztorze uprawia się rozpu
sta. Według zeznania Paluchówny w klasztorze 
mariawitów jest specjalna organizacja, 

zwana „kościołem filadelfijskim". 
Jest to zgromadzenie wszystkich zaślubionych I 
kandydatów mianowanych przez Kowalskiego do 
stanu małżeńskiego, składające się jedynie z kslę 
ży I zakonnic. / 

Ustrój kościoła „filadelfijskiego", jak słyszała 
Paluchówna od siostry Damiany, nąjeźącej do gro 
na tego kościoła, dzieli się na trzy stopnie. 

Przyjęcia dokonywa biskup Kowalski bez 
świadków w następujący sposób: Oświadcza, że 
miał „objawienie" od niebios, wskazujące mu na 
jakąś zakonnicę, jako kandydatkę na małżonkę. 

'Wzywa ją do siebie, oznajmia o tej woli nieba 1 
przez pocałunek w usta, dotykając swoim Języ
kiem Jej języka, przyjmuje Ją do stopnia pierw
szego kościoła „filadelfijskiego". Pocałunek ten 
ma znaczenie oczyszczające. Zależnie od „zrozu
mienia" kandydatki objawionego Kowalskiemu. 
Kowalski przyjmuje ją do drugiego stopnia przez 
położenie swej ręki na lewej obnażonej piersi kan 
dydatkl. 

Do trzeciego stopnia rytuał wymaga uklęknie 
cia obojga naprzectw siebie I innych obrzędów, 
których siostra Damiana podać nie chciała. Ody 
Paluchówna zapytała obecną przełożone zakonu 
w Lublinie, Helenę Marczewską, w zakonie Lucy
nę, dlaczego tak zdaleka trzyma się od przełożo 
nych księży,.'ta odpowiedziała, że chce być ucz
ciwą I : • • • 

żoną jedynie swego męża. 
Zachodzą wątpitwoścl, dodała, czyje'są/dzieci 

w żłobku, czy małżeństw mariawickich, czy Ko
walskiego. Oprócz żony przełożonej Kowalski ma 

sześć oblubienic. 
Fakt ten również stwierdza b. marjawicka za 

konnica Marla Wąsakówna. Oblubienicami temi sn 
siostry: Miłość, Dllekta, Klementyna, Michaela 
Celestyna I Regina. Innym księżom Kowalski też 
przydzielał miłośnice. Wszystkie miłośnice należą 
do kościoła filadelfijskiego. Jednocześnie Palu
chówna stwierdza o wzywaniu przez Kowalskie
go dziewcząt na noc. 

Na tem wczorajsze posiedzenie zakończono. 
Wedle prywatnych lnformacyj, zaslągnlętych u 
przewodniczącego trybunału, rozprawa ciągnąć 
się będzie prawdopodobnie jeszcze przez cały 
przyszły tydzień. 

botniczych zapadły rezolucje 
likwidujące ostatecznie strajk. 

Należy zaznaczyć, że w jednym ze związków wy 
wiązała się nader gorąca dysputa przeszywana 
kłótniami 

a nawet bójka. 
Ostatecznie po tych „mocnych argumentach" zwy 
ciężyła zdrowa myśl. W <dnlu dzisiejszym od sa-
mesro rana zaroiło się na dziedzińcach fabrycz
nych od powracających do warsztatów pracy 

robotników. 
Są w doskonałym humorze i syci zwycięstwa. 
Komentuje ostatnie, wypadki: 

— A gdzie są tabeleczkl kar? — pyta jeden • 
robotników kolegów spoglądając filuternie jedne* 
okiem w stronę ściany na której DO dnia wczoraj 
szego wisiał 

fatalny papier. 
— Pojechały trójką na cmentarz — pada doW* 

cipna odpowiedź nagrodzona wybuchem wesołe** 
śmiechu. 

— Niech lm ziemia ciężką będzie! 
Resztę dowcipów zagłusza szum pasów trans

misyjnych 1 
trzask maszyn. 

Brudne szyby fabryczne zabrzęczały radośni* 
w żelaznych ramkach. 

Rozpoczęto się prace 
(rj 

Koła lokomotywy przecięły człowieka 
na dwie części. 

* r " P ' e , n | e * n a l e * l o n ° *adnych dowodów osobistych. 
wzrostu, szczupły (i) Lódź, 22 września. Dzisiaj rano na torze ko

lejowym pomiędzy stacjami Andrzejów — Widzew 
dokonano 

straszliwego odkrycia. 
Oto Jeden z robotników na 133 kilometrze zna

lazł straszliwie zmasakrowanego trupa mężczyz
ny w kałuży zaskrzepfej krwi. Nieznajomy został 
przejechany przez pociąg. .Koła przecięty ciało nie 
szczęśliwego dosłownie 

na dwie części. 
Przybyła na miejsce policja zwłoki przejecha

nego zabezpieczyła do czasu zejścia komisji sądo
wo - śledczej. 

Przy trupie nie znaleziono żadnych papierów 
mogących przyczynić się do ustalenia tożsamości. 

Przejechany mężczyzna, 40-letnl, średniego 

o twarzy pociągłej z dużym 
wąsem, ciemno - blondyn o krótko strzyżonych 
włosach, ubrany był w calgowe spodnie, ciemną 
marynarkę, granatową kamizelkę, gruby szal bar* 
chanowy ciemny z seledynoweml paskami, w czar 
ne półbuty sznurowane 1 granatową 

czapkę maciejówkę. 
W kieszeniach trupa znaleziono blaszaną zwy

czajna papierośnicę, pudełko zapałek I portmonet
kę z czterema groszami. 

Wszelkie dane wskazują, że nieznajomy popeł
nił samobójstwo. 

Dochodzenie w celu ustalenia przyczyny śmier 
cl i nazwiska zabitego przez pociąg prowadzi po
licja powiatowa. 

Perypetie magistrackie w Pabianicach. 
Prezydent Orłowski poprosi Województwo o specjalną 

komisję w celu zbadania zarzutów. 
Z Pabjanic donoszą: 
i) Jak donieśmy we wczorajszym „Łódzkiem 

„Dziewczyna umiała tańczyć i grać" 
Takiego nabytku nie chciano wypuścić z „klasztoru 

VI™ ,„ ! 1.1. i „ „ , . . Kim są i co robią t. zw. poszkodowane? Skąd 
znalazły się w styczności z marjawltaml? 

Te ustawicznie nasuwające się pytanie udało 
się częściowo rozwiązać dzięki temu, że rozpra
wa rozpoczęła się wczoraj o godzinie 10-tej, za
powiedziana zaś była na godzinę 9-tą. 

Wszyscy byli zebrani na sali. Sala była otwar
ta 1 dostępna, świadkowie zaś podczas rozprawy 
tajnej albo są zamknięci w sali niedostępnej, albo 
w równie niedostępnej specjalnej poczekalni, strze 
żonei przez policjanta. 

Z rozmowy z p. Oslnową, matką jednego z 
głównych świadków oskarżenia Marji Oslnówny, 
wynikałoby, że wojna I zniszczenie powojenne 
zgarnęły u mariawitów wielu rozbitków. 

— Gdzie panie mieszkają teraz i czem się panie 
zajmują? 

— Mieszkam w Warszawie. Ja mam posadę, 
jeden syn zarabia 25 zł. tygodniowo. Córka Mar-
ja. ta tutaj (pokazuje na świadka p. Osinównę), 
była maszynistką u p. Zarębskiego, od miesiąca 
nie pracuje. 

— To pani ma więcej dzieci? 
— Czworo. Mój mąż był w Płocku przed woj

ną Kasjerem bankowym, podczas wojny był ofi
cerem. Z chwilą, kiedy nadeszli Niemcy, zostaliś
my ewakuowani do Rosji na Kaukaz. Potem po
zostaliśmy na Kaukazie jeszcze rok bez męża, któ 
rego bolszewicy zabrali i wywieźli w głąb Rosji. 
Od 7 lat słuch o nim zaginął. Powróciłam wresz-
„Dziewczyna umiała tańczyć 1 grać'* 

cie do I^łocka. 
Mieszkanie zastałam zrujnowane. Z nędzy wy

przedałam wszelką biżuterię, a wreszcie nie było 
co jeść. Wtedy jedna znajoma moja, lnżynierowa, 
powiada: 

— Pani Osinowa, niech pani odda 
dzieci do mariawitów! 

I oddałam najstarszą córkę Marję. Dziewczy
na zdolna, ładna, umie tańczyć I grać. Była naj
przód uczenicą w szkole, prowadziła lm tańce i 
przedstawienia. Oni do niej: „Zostań u nas na 
stałe". I została. Pan wie co się stało. Tylko 

demoralizacja I zwyrodnienie. 
Córka nic nie pisała do mnie, tylko płakała po-

dchu, bo Je) zakazywali pisać, a zresztą nie chcia
ła mnie martwić. 

Dopiero jedna z pań znajomych, ot ta tutaj (i 
znów pokazuje czarno ubraną damę), zawiadomi
ła mnie o wszystkiem. Przyjechałam, aby ją za
brać z klasztoru. 

Powstało zamieszanie. Cały klasztor był wzbu 
rzony. Powtarzano sobie: 

— Marysię chcą nam zabrać, Marysię zabie
rają. To kuty djabeł opętał informatorkę, a pani 
Osinowa poddaje się jego wpływowi. 

To tem bardziej utwierdziło mnie w przekona
niu, że powinnam wyrwać córkę z tejo piekła. — 
Zresztą I córka sama parła do tego I, otrząsnąw
szy się z gnębiących ją myśli, otworzyła przed 
matką swe serce. 

Dłużej milczeć było trudnoi 

Echu Wlecz." na onegdajszem posiedzeniu rad? 
miejskiej w Pabianicach wyrażono magistratów' 

* YOtum nieufności. 
Główny atak wyszedł ze strony socjalistów, kto-
rzu postawili magistratowi następujące zarzuty: 

Chaos w elektryfikacji miasta; nieudolności 
przy oświetleniu ulic; brak Inżyniera w elektrow
ni co ujemnie wpływa na gospodarkę Miejskich 
Zakładów Elektrycznych; nieformalne podniesie
nie cen biletów w Kinie Miejskim; nieformalne 
zwalnianie bezrobotnych z'robót publicznych; nie 
formalne uchwalenie budżetu dodatkowego; nłe-
ogloszenle konkursu przy robotach malarskich w 
-zpitalu miejskim. Zarzuty te wygłoszone przez 
radnego Rasztplę, podkreślił również poseł Szczer-
kowski. 

Prezydent Orłowski odpierał ataki opozycji, 
oświadczając, że votuni nieufności nie przeraziło 
go, był bowiem na to przygotowany. 

Jak się dowiadujemy magistrat uchwalonego 
votum nieufności nie uznaje za podstawę, któraby 
upoważniała go do opuszczenia stanowiska. 

Magistrat uważa głosowanie za przypadkowe 
Prezydent Orłowski ma zamiar odwołać się do 
urzędu wojewódzkiego o przystanie komisyj, któ
raby całą gospodarkę magistratu sprawdziła • 
stwierdziła czy postawione zarzuty przez opo
zycję są słuszne. 

Na odbytem posiedzeniu frakcyj Tadzieckich 
stronnictw uchwalono nie zwracać uwagi na ata
ki PPS-u 1 pracować dalej w tym składzie co 
dotychczas. Ataki PPS. uznano za płytkie i nie 
rzeczowe. Zarzuty są podrzędnej wagi. 

Na najbliższem posiedzeniu rady postanowione 
zgłosić wniosek 

o \ otum zaufania 
dla magistratu. 

Sacjaliści uznają, że formalnie magistrat został 
obalony. Dlatego też ustosunkują się odpowiednio 
do jego wystąpień. Na najbliższem posiedzeniu 
rady postanowiono zgłosić votum nieufności rów
nież prezesowi Rady Miejskiej. 

W razie gdy magistrat nie ustąpi PPS. zasto
suje bezwzględną opozycję. 

Osławiony Ciesielski 
wspóiwydawca „Kurjera 

Czerwonego" w Łodzi 
osiadł w więzieniu 

grudziądzkiem. 
Z Grudziądza donoszą: ' 
Sprowadzono do Grudziądza i osadzono w wie 

zietiiu sadowem zbiegłego przedstawiciela i redak
tora „Głosu Prawdy" w Grudziądzu 

niejakiego Ciesielskiego.' 
który występował na terenie Grudziądza i Pomo
rza pod nazwiskiem Renbecklego. Osobnik ten 
ścigany jest za szereg oszustw 1 zbiegł też swego 
czasu z więzienia w Łodzi 

Ciesielski, jak wiadomo, był wspóiwydawca, 
JKurjera Czerwonego" w Łodzi. 
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Moda, która nie puszcza w praniu. 

Chemiezne farbiarnie skóry ludzkie]. 
S z t u c z n e m u l a t k i . 

Znany dziennikarz, n. Maurice de Wa 
teffe napisał niedawno temu z Dowodu 
opalania sie kobiet na plażach Dauville i 
na Lido, następujące zdanie: ..Oto mamy 
zwycięstwo ciemnej, łacińskiej rasy nad 
Jasną, północna". 

Alboż to prawda? Jest to raczej zwy
cięstwo murzynów nad białymi. Bo Dau-
ville i Lido są tylko małemi filiami wiel
kich przedsiębiorstw opalania sie na słoń 
cu. 

Teraz" otworzono w Paryżu prawdzi
we fabryki, farbiarnie chemiczne dla skó 
rv ludzkiej. Otaczająca nas tkanka nasy
cona bywa 
nieprzemakalnym kolorem brunatnym. 

Twierdzą nawet, że te tynktury niektó
rych „salons de beaute" sa tak samo trwa 
łe, jak niemieckie farby anilinowe. 

Oznacza to, że nowomodna barwa jest 
gwarantowana i nie puszcza w praniu. 
Materjał nie zbiega sie na deszczu, nie 
blaknie, nie powstają na nim białe plamy 
lub pasy. nie załamuje sie. iednem sło
wem jest niewiarogodnie trwały. Mater
jał? Mowa tu. rzecz prosta, o skórze.— 
Tłuszcz nie pozostawia na niei żadnych 
śladów, od 

pocałunków nie blaknie. 
nawet plamy od czerwonego wina nie po 
zostawiają na tym brunatnym „krepde-
szynle" żadnych śladów. 

Dla usunięcia plam nie potrzeba cytry 
nv, ani soli szczawikowej. wiec niema o-
bawy, że zostaną dziury. Należy tylko sie 
•wystrzegać, by sie materjał nie podarł i 
unikać skaleczeń podczas katastrofy sa
mochodowej. Bo skóra, która sie potem 
zagoi i odrośnie znowu będzie bezwzględ 
nie białego koloru, tak znienawidzonego 
Drzez nasze nowoczesne sportsmenki. 

Można wprawdzie przygotować te ła 
ty na taki sam kolor, ale farba nie zawsze 
bierze jednakowo, a potem nowe kawałki 
skóry wyglądać beda jak wstawione. 

Niestety niewiadomo. czv chemicznie 
farb. kobiety musza też bvć chemicznie 
oczyszczane, czy też musza ze swoją 
sztuczna skóra zwyczajnie sie kąpać. Bo 
rojęcie, że materjał nie puszcza w praniu 
iest jednak względne. 

Wiemy z doświadczenia, że materjały 
farbowane należy prać ostrożnie i w koń 
cu płókać w occie. Prawdopodobnie z ko 
bjetami postępuje sie tak samo. Na szczę 
sc.-. skóra brunatna mniej sie brudzi od 
białej, jednakże musimy przyznać, że bia 
ła skóra była praktycznieJsza. Można ją 
bvło bez obawy mydlić, trzeć i wycierać. 

Nt.-. sie przytem nie ryzykowało. 
Ale sztuczne' mulatki 

zmuszone są zapewne ograniczać swe co 
dzienne zabiegi higieniczne do minimum, 
bo przecież nie każdy może sobie pozwo 
Uć dwa razy na rok na tak kosztowną 

procedurę- Zapewne też zasięga sie u-
przednio dokładnych informacyj co do fir 
my farbiarskiej, bo można jeszcze woaść 
do rąk jakiegoś fuszera i wyjść z farby 

pocentkowana. 
Można wprawdzie zażądać przedtem 

.Wytłumaczyła. 

podjęcia procedury na próbce: na nodze 
lub ramieniu, ale kto wie? Na próbce się 
uda, a na całości może sie zabieg chemicz 
ny nie udać. 

Ze murzyni marzą o tem. bv stać się 
białymi, mieć włosy nie kędzierzawe i o-
żenić sie z bladą twarzą — jest rzeczą 
zrozumiała. Ale trudno zrozumieć, dlacze 
go białe kobiety chcą koniecznie 

zostać murzvnkaml. 
Jednak negrofilja jest to rzecz komie* 

na i niesmaczna, tem bardzie!, że nie 
poprzestaje na skórze. 

Już ubiegł, zimy wszyscy snobowie pary 
scy zajeżdżali w swych Hisnano-suizach 
i RoIls-Royce'ach na rue Blomet. nędzną 
uliczkę, gdzie w małvm biednvm lokalu 
tańczą wszyscy groomowfe. szoferzy i pu 
cybuty Paryża. Do piersi tych ciemnych 
tancerzy przytulają sie eleganckie toale 
tv balowe i sznury pereł. Mają Jednak da 
mv trochę gęsiej skórki. Bo to przelotne 
zbliżenie sie nie ma wcale -naczenia de
mokratycznego gestu. Przecież to zwy
czajny murzyn, o którym mówiono zaw
sze, że cuchnie. Nagle stał sie bezwonny. 
Dlaczego? Bo tvlko on umie tańczyć ora 
wdziwego charlestona. I nigdzie nie mo
żna sie lepiej nauczyć tego tańca niż tu
taj. Jakby dla charlestona nie bvła po
trzebna także zręczność murzyna i nogi 
murzyna. 

Cobv to było, gdvbv taka dama nagle 
spotkała sie tu ze swvm czarnym kamer 
dynerem! Musiałaby chvba ze względu 
na hierarchje klasowa uciec str ' jak naj
prędzej. 

Widząc po raz pierwszy charlestona, 
księżna Uzes odezwała sie: Za moich 

czasów takie rzeczy robiło sie na leżą-
co! 

t 'anE l: --• Dhczego marynarze noszą czapki bez daszków? 
Pani i l : — Jesteś naiwna. Przecież wiesz, że ostatnim 

krzykiem mody jest opalona twarz. 

Perfumy demonicznej Meksykanki. 
600 rozmaitych zapachów. 

Królowa perfum... I taka istnieje. Jest 
nią meksykańską gwiazda Dolores del Rio 
która namiętnie 

kolekcjonuje perfumy. 
Używa ona kolejno sześciuset przeróż

nych zapachów, stosownie do nastroju. 
75 gatunków perfum faworyzuje spe

cjalnie; znajdują się one wszystkie w smu 

kłych kryształowych flakonach w budua
rze artystki. 

Najcenniejsze są perfumy wschodnie, 
które Dolores otrzymała od pewnego ma
haradży. Tajemnica fabrykacji tych per
fum o przecudnej, równie subtelnej, jak sil 
nej woni, 

jest pilnie strzeżona. 

Weź drugą słuchawkę!... 
Zbrodnia wiarołomnej żony. 

Znany kupiec w Brukseli powrócił dc 
domu. Żona jego znajdowała się właśnie 
w tej chwili przy telefonie. 

— Z kim rozmawiasz? 
— To cię wcale nie obćhodzK 
— Chcę wiedzieć, do kogo moja 

żona telefonuje! 
— To weź drugą słuchawkę i słuchaj.. 
Mąż podszedł do aparatu i posłyszał 

głos męski. Słowa wypowiedziane przez 
telefon ujawniły niezbicie, że żona kupca 
ma kochanka. 

Oburzony mąż chciał zareagować, ale 
w tej chwili uczuł przy drugi em uchu 
chłód stali rewolweru. 

Żona widząc, że jest zdemaskowana, 
strzeliła do męża, kładąc go 

trupem na miejscu. 
Po spełnieniu tego strasznego czynu, 

morderczyni sama dobrowolnie oddała się 
w ręce policji. 

MAURYCY RENARD. 

O P E R A C J A . 
Wobec tego, że pielęgniarki wygada

ły się. nie umiejąc zachować taiemnicy 
zawodowej, ja, droga mamo. opowiem 
Wszystko szczerze tobie, która umiesz 
milczeć. Powiem ci cała prawdę abyś mo 
Kła osądzić swego Jasia wedle jego uczyń 
ków. 

Jutro mijają dwa lata od chwili, kiedy 
drogi mój i czcigodny mistrz Silbur przy
jął mnie jako swego adiutanta i zostałem 
Wice-dyrektorem jego kliniki chirurgicz
nej. Dzisiaj zaś upływa dwa miesiące od 
czasu, gdy pani Silbur leżała na naszym 
stole operacyjnym. 

Operacja należała do rzędu tych. któ
re nie emocjonują chirurga. Odjecie wy
rostka robaczkowego śleoei kiszki w naj 
bardziej sprzyjających warunkach ma 
Wszelkie szanse powodzenia. 

Przywieziono panią Silbur na łóżku o 
kółkach. Wiesz, mamo. jaka ona iest ład 
na!... Usiłowała uśmiechnąć sie tym, tak 
dobrze nain lekarzom znanym uśmiechem 
który walczy z trwoga. Nasze białe blu
zy i obnażone ramiona robiły na nią sil 
,ne wrażenie widocznie, mimo. że Silbur, 
rnający operować ją. nie włożył jeszcze 
swych gumowych rękawiczek i że scho 
waliśmy starannie narzędzia za wspania 
łym bukietem kwiatów. 
. Silbur i ja udawaliśmy, że jesteśmy w 
najlepszych humorach. 

T- I cóż? — zwrócił sie do żony, — 
niam nadzieję, że nie jesteś przejęta, mo 
ja droga Krysiu? Choć przebrani za pie
karczyków, pozostajemy nadal: *a — 

twoim safandułom mężem, a Jan czaru
jącym, zawsze, na twoje, skinienie goto
wym gentlemanem!' On ci noda chloro
form. Chodź, moje maleństwo! Za kwa
drans, co najwyżej, obudzisz sie. Igrasz
ka, jak cie kocham!, 

Podniósł ją niczem piórko, wiek bo
wiem nie odjął mu sil. 

Podałem chloroform, przepraszając pa 
nią Silbur za narzucenie jej brzydkiej ma 
ski. 

— Proszę głęboko oddychać — doda
łem. 

Zasnęła prawie natychmiast. Pilnowa 
łem pulsu. Od czasu do czasu podnosiłem 
jej powiekę, oddany całkowicie obowiąz
kowi i obojętny na piękno jej ślicznej 
główki i subtelność małego naoiąstka..., 
chociaż Bóg jeden wie. jak ie kochałem! 

Silbur przy pomocy infirmerek doko
nywał swego zadania z wirtuozowstwem 
które mu zyskało sławę. Dwa! asystenci 
tamowali krew. Szczvpczvki hemostaty 
czne grupowały się wiązkami na polu o-
peracyjnem. Ciszą przerywał jedynie 
szept; bełkotanie operowanej... 

Chorzy nieraz mówią ood chlorofor
mem. 

I ona przemówiła. Powiedziała nagle 
słowa straszne, które maska tłumiła poło 
wicznie tylko. Powtórzę ie tobie, mamo: 
„Janku, moje kochanie! Janku, kocham 
cie!... 

Przerażenia mego opisać nie potrafię. 
Miałem usta jej pod ręka i nie mogłem na 
kazać im milczenia! 

Spojrzałem na Silbitra zatopionego w 
swej odpowiedzialnej pracy. 

— Proszę uważać! — odezwał się 
krótko. 

Spuściłem oczy, słuchając tkliwych, 
czułvch słów tej małżonki b nieskazitel
nej opinji. 

Wybladłc infinnerki udawałv. że nie 
słyszą. 

Naglel Silbur wyprostował się, roz 
piął kołnierzyk, jak człowiek, który się 
dusi i pragnie zaczerpnąć powietrza.... Po 
dając mi lancet, odezwał sie ochrypłym 
głosem: 

— Kończ pan... Ręka mi drży... Nie jes 
tem pewny siebie... Poczem. chwiejąc 
się, wyszedł z gabinetu. 

Opanowawszy wzburzone nerwy za
brałem się do roboty. Wszystko teraz za 
leżało od pewności mojej reki. Wszyst
ko! Życie mojego najdroższego skarbu! 
Życie kobiety, która mnie tak gorąco ko 
chała! 

Skończyłem operacje. 
Zabrano Krystynę, poczem poszedłem 

na poszukiwanie Silbura. 
Znalazłem go wyciągniętego na łóżku 

w jednym z niezajętych pokoi, zemdlone
go na skutek uderzenia krwi do głowy. 

Jak wiesz, uratowaliśmy go. mamo! 
Spokojny iuż o niego postanowiłem po
czekawszy do wieczora porozumieć się 
z Krystyna. 

Leżała otoczona kwiatami, któremi ją 
znajomi obsypali. Oznajmiwszy jej, że Sil 
bur na skutek lekkiej niedyspozycji nie 
może bvć przv niej i nie będąc w stanie 
dłużej panować nad sobą. wziąłem jej rę 
kę i ucałowałem gorąco. 

Cofnęła ją ze zdumieniem. 
— Ach, Krysiu! Nie udawaj! Ja wiem! 

Ja wiem teraz wszystko! Przyznałaś się, 
śpiąc pod chloroformem... dziś rano... 

— Przyznałam sie! Ja? 

— Tak. najdroższa... 
— Do czego? Czyś pan oszalał? Do 

czego? Mów pan prędko! 
— Że mnie kochasz, moja ukochana... 
— Że pana kocham? Ależ to niepraw

da! Wcale pana nie kocham, biedny pa
nie Janie! 

Ale... o Boże... mój maż słyszał...? 
Ach. powtórz pan. co ja mówiłam...? 

Powtórzyłem, mając śmierć w duszy. 
— To jest straszne... okropne... — za

wołała, wybuchając płaczem. — Nie o pa 
na przecież chodziło! 

— O kogóż zatem? — spytałem w roz 
paczy — kto jest tym szczęśliwym „Ja
nem", o którym wspominałaś? Wendel? 
Desforges? Treillard? 

— Żaden z nich również! To lakaś bez 
cielesna, nieistniejąca mara senne! Wasz 
wstrętny chloroform pomacił mi w gło
wie... zaręczam panu... 

Zdumiałem. Zdawało mi sie wszakże 
nieraz, że nie byłem dla pani Silbur obo
jętnym!... Znałem jednak jej dumę i wy
niosłość! Wiedziałem, jak surowych jest 
zasad! Nigdy więc nie mam sie dowie
dzieć, jak sprawa stoi? 

Czy mnie kocha w tajemnicy? Czy 
też kogo innego? Lub nikogo wreszcie? 

Czy pod działaniem chloroformu przy 
znała się do miłości platonicznei. czy do 
istotnych przygód miłosnych? 

Czy było to bezprzedmiotowe deliriuu1 

romantyczny twór fantazji, halucynacja? 
Tej ostatniej hipotezy uchwycił sic, 

Silbur w swej mądrości. 
Tłum. Jotsaw. 
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Dziś i dni nasf ,prcych! 
C A P I T O L 

Róg Z a w a d z k i e j 1 Zachodn ie j Dziś i dni następnych! 
Bohaterski 

kochanek J O ł ł S GILBERT ~ Eleanor Boardman i Roy d' Arcy 
w emocjonującym dramacie p. Ł 

Bardelys, KSIĄŻĘ MIŁOŚCI 
Wielka orkiestra symfoniczna z udziałem 
organów pod batutą p. SZ. BAJGELMANA. 

Wielka orkiestra symfoniczna z 
organów pod batutą p. SZ. BAJGELMANA Nad program? 

UW A H A * C e n y m i e J s c n a Pierwszy seans w dnie powszednie oraz C A • -1 _ > _ . • . _ _ 
v v rtun» od godziny 1-ej do 3-ej w soboty, niedziele 1 świata g l O S Z y 1 X Z l O l y 

Zbrodnia bolońskiej Umińskiej. 
Szlachetna truclcielka. 

— 

CI I 
udziałem 

JLMANA. 

Niezwykłą zbrodnię rozpatrywał nie
dawno pewien sąd przysięgłych w Bolo-
njl. Młoda. 19-letnia dziewczyna, urocza 
Giuseppa Ecrrari stanęła przed sądem 

pod zarzutem otrucia 
swego 31-letniego narzeczonego, mżynic-
ra Franciszka SavelHego. 

Ogólne poruszenie wywołało w sali są 
dowej pojawienie słę trucicielki. Ntktby 
nie przypuścił, aby te idealne, uduchowio
ne rysy kryć mogły duszę zbrodniarkl, — 
Należy dodać, Iż nieszczęśliwa dziewczy
na pod wrażeniem śmlercf narzeczonego 
dawała tak luźne i meuchwvtne wyjaśnie
nia, iż nie można sie było zorientować w 
naturze jej przewinienia oraz w motywach 
które ją 

skłoniły do zbrodni. 
Dopiero przed sądem zdołała dziew

czyna złożyć następujące zeznania: 
Przed rokiem poznała intvniera Savel-

liego. Młodzi pokochali sie gorąco, choć 
rodzice jogo. pochodzący ze starożytnej, 
choć zubożałej rodziny, n ^ - r y l i krzyiwem 
okiem na ten romans. Miłość młodych zdo 
lała jednak zwyciężyć wszelkie przesz
kody. Naznaczono 

termin ślubu. 
Ale na dwa tygodnie przed tym termi

nem nastąpiło nieszczęście. Savellł został 
przejechany przez autobus i zapadł powa
żnie na zdrowiu. Lekarze uznali stan jego 
za beznadziejny, choć zaznaczyli, f i cho
ry może przeżyć kilka miesięcy. Giuseppa 
dni i noce spędzała przy łożu chorego. — 
Nie traciła nadziel, Iż ukochany 

odzyska zdrowie. 
Stan Inżyniera pogarszał sie jednak u-

stawieznie. Wreszcie zrozumiała dziew
czyna, tz jej nadzieja jest zwodnicza. — 
Wówczas nie mogąc patrzeć na straszli
we cierpienia, dręczące ukochanego, 
wstrzyknęła mu tak znaczną dawkę mor
finy, 'ż, Savelli umarł. 

Po dokonaniu tego czynu popadła Giu
seppe w zupełna depresję nerwową. — 
A skoro stały lekarz Savelliego spostrzegł 
co się stało i pociągnął ją do odpowiedział 
ności 

(ie mmi i 
cieszą się największem 

powodzeniem w Ameryce. 
Kobiety amerykańskie w znacznie wię 

kszej mierze, niż ich europejskie siostrzy-
ce, garną się do pióra. 

Tak np. „The Womans - Press - Club" 
(Syndykat kobiet - dziennikarek) liczy 
przeszło 2.200 członkiń. — Początkująca 
dziennikarka w Stanach Zjednoczonych 
zarabia 100 dolarów miesięcznie, rutyno
wana — 

S00 — 600 dolarów. 
W dziennikach kobiety zazwyczaj pro

wadzą działy specjalne: mody, poradnik 
zdrowia i kulinarny, wychowanie etc 

Z pośród literatek amerykańskich naj
większą poczytnością cieszą się nowelrst-
ki. Amerykanie nie mają czasu na czyta
nie dłuższych artykułów, natomiast chęt
nie pochłaniają 

krótkie opowiadania i nowele 
podczas przejazdów w kolejkach i w o-
czekiwańiu na „lunch" w restauracji. 

nie potrafiła się usprawiedliwić... 
Opowiadania Giuseppy słuchano w sa

li sądowej z zapartym oddechem. Posia
dało ono wszelkie cechy prawdopodobień 
siwa. Poparły je zeznania świadków, 
stwierdzające, że z jaklemś nadludzkiem 
poświęceniem dziewczyna 

pielęgnowała chorego. 
Wobec tego uwolniono oskarżoną od 

winy I kary. Giuseppa przyjęła ten wy
rok z apatją. Wiele zapewnie upłynie cza
su nim biedna dziewczyna powróci do 
równowagi duchowej... 

Palące zamienione w 
Dzielnice bogaczów istnieją w każ-

dem wlększem mieście. Wnet zyskują o-
ne ustaloną sławę i to właśnie staje się 
przyczyną ich upadku. W dzielnicy boga
czów pragnie mieszkać wielu, którzy tyl 
ko z trudem mogą sobie pozwolić na opła 
cenie wysokich czynszów lub nabycie 
domu na własność. Ten przypływ powo 
duje „rozwodnienie" pierwotnej „śmietan 
k l " zamieszkującej 

dzielnice bogaczów. 

Krateczfcl sądowe. 

re

na 

Tornado w mieszkaniu malarza. 
Portret, który wywołał wiele wrzawy. 

W okresie wielkiego kryzysu ekono
micznego, gdy wskutek bezrobocia tysią
ce ludzi znalazło się bez chleba, dał się 
zauważyć u nas wzrost liczby wynędznia 
łych indywiduów, sprzedających na uli
cach sztuczne kwiaty, zabawki własnego 
wyrobu i inne fatałaszki mniej lub więcej 
chętnie nabywane przez tych szczęśliw
ców, którzy mogą sobie na to pozwolić. 
Niema chyba na świecie żałośniejszego wi 
doku nad wynędzniałego, zżartego przez 
gruźlicę eks robotnika fabrycznego, któ
ry stojąc pod murem kamienicy przy ulicy 
Piotrkowskiej sprzedaje sztuczne kwiaty 
czy też jakieś zabawne pajączki 1 koguc'-
ki. Spójrzcie w jego oczy: jakaż w nich 
otchłań rozpaczy. Zapewne myśli tego n>e 
szczęśliwego są zwrócone ku dzieciom, 
które w mrocznej ponurej piwnicy czeka
ją powrotu tatusia który Im przyniesie z 
miasta kawałek chleba luh parę kartofli. 
Te sztuczne kwiaty zroszone są niejedną 
łzą, która padła na nie z oczu nieszczęśli
wego ojca. Zmuszeni do tego przez fatal
ne warunki życiowe, ludziska zaczęli od
krywać w sobie najróżnorodniejsze talen
ty. Niektórzy np. naraz na stare lata wzlę 
li się do malowania portrecików i landszaf 
tów, a raczej ich kopiowaniem. Obrazy 
te a raczej bohomazy wystawione są na
stępnie na widok publiczny 1 sprzedawane 
po parę złotych. Sporo jest ludzi, którzy 
absolutnie nie znają się na wartości obra
zów I dlatego kupują te niesłychane kry
minały, któreml następnie zdobią ściany 
swoich mieszkań. Błogosławieni niechaj 
będą ludzie ci. którzy nie wiedzą sami co 
czynią. Nabywając taki nędzny „kicz" 
ratują od śmierci głodowej rodzinę bezro
botnego. 

DOBRE ZAROBKI. 
Malowaniem „obrazów"' zajął się rów

nież niejaki Adam Krysztofiak, bezrobot

ny. Za ostatnie grosze nabył nieco farb i 
pędzel i gorliwie zabrał się do kopjowania 
na deseczkach z dychty różnych widocz
ków pocztówkowych. Arcydzieła te wy
glądały okropnie, niemniej jednak po dwie 
lub trzy sztuki dziennie dzieciaki Krzyszto 
fiaka sprzedawały na Rynku Bałuckim. Na 
bywcami byli przeważnie kmiotkowie 
przyjeżdżający z pod Aleksandrowa, Zgie
rza i Ozorkowa. Po pewnym czasie nędza 
w domu Krysztofiaków ustąpiła względne
mu dobrobytowi, polegającemu na tem, że 
na obiad codzień gotowano spory garnek 
okraszonych szmalcem nie zaś słowem 
Bożem ziemniaków, poza tem dzieci Kry-
szfiaka uczęszczając do szkoły powszech • 
nej miały całe buciki i jakie takie ubranka. 
„Artysta malarz" Adam Krysztofiak „sta
wał się coraz bardziej popularny w dziel
nicy w której mieszkał. Zajmował mała 
Izcłebke w drewnianym domku przy ulicy 
Nowo-Sikawskiej 5. Przychodziły do nie
go do domu różne kobieciny zamożniejsze, 
sklepikarki I maglarkl prosząc o wymalo
wanie jakiego obrazka lub portretu z foto-
grafji przedślubnej. I Krysztofiak malo
wał. Wprawdzie portrety wychodziły z 
pod jego pędzla fatalnie, jednak niewybred 
ne klientki kontentowały się i takim kry
minałem, zadowolone, że „portret" niedro 
go kosztujący zawiśnie na ścianie sypialni 
czy stołowego. Będą miały dzieci pamiąt
kę. 

AWANTURA. 
Pewnego dnia w mieszkaniu Kryszto-

fiaka wynikła sroga awantura właśnie na 
tle malowania portretów. 

W pobliżu mieszkał zamożny stelmach, 
którego nazwiska naskutek jego osobistej 
prośby nie podajemy. Otóż ten stelmach 
miał żonę, a oprócz tej żony przyjaciółkę. 
Przyjaciółka obchodzić miała imieniny i 

mieszkania dla ubogich. 
Tak odbywa się wędrówka tvch, któ 

rzy chcą się z pośród masy wyodrębnić i 
mieszkać w dobranem. równem kole są
siadów. Proces ten odbywa sie we wszy 
stkich wielkich miastach w EuroDie Jed
nak odbywa sie on bardzo powoli i ucho
dzi uwadze ogólnej. Zupełnie inaczej jest 
w Ameryce, gdzie miasta powstają i roz 
wijają sie w 

szalonem tempie. 
Jakiś bogacz buduje sobie wspaniały pa
łac, wnet obok powstają równie, lub bar
dziej jeszcze wspaniałe rezydencje Pla 
ce w tej dzielnicy Idą w góre. na naby
cie ich mogą sobie pozwolić tvlko nlelicz 
ni wybrańcy losu. Lecz z chwila, gdy do
bór sąsiedztwa staje sie nieodpowiedni 
„stuprocentowi" bogacze przenoszą sit, 
gdzieindziej, a dzielnica wspaniałych 
zydencji zamienia sie w dzielnice 

wytwornych magazynów 
później 1 to znaczenie traci, bo wielkie 
gazyny przenoszą się gdzieindziej, a 
ich miejsce przychodzą biura i dzielnica 
coraz bardziej podupada. 

W Chicago naprzykład o kilka ..blo
ków" na północ od centrum miasta wspa 
niałe pałace z przed S(f lat służą za naj
tańsze mieszkania, t. zw. „Boarding hou-
se". nieopodal w świetnych, w modnych 
niedawno pałacach 

mieszkają murzyni, 
gdzieindziej, gdzie przed Daru laty po
wstała dzielnica bogaczów, obecnie prze 
rabiają pałace na luksusowe lokale skle
powe, za rok lub dwa będą wvnaimować 
ie średnio zamożnym, a za pleć. sześć 
lat zamieszkają tam murzyni i najbiedniej 
sl. 

Szkoła tańca 
W. Lipińskiego TS£2KK*T 

Zapisy przyjmowane są: 
Ewanglel łcka 17, a od 1-2 na miejscu. 

stelmach zaczął przemyśliwać nad tem, ja 
kiby jej tu prezent sprawić. Myślał, my
ślał, aż wreszcie zgłosił się do Krysztofia-
ka i polecił mu podług fotografji namalo
wać portret przyjaciółki. Gorliwie zabrał 
się Krysztofiak do pracy, tembardziej, że 
otrzymał zaliczkę w kwocie 10 zł. Lecz 
oto niewiadomo jakim cudem dowiedziała 
się o tem małżonka stelmacha. Jak fur ja 
wpadła do Krysztofiaka. a ujrzawszy go 
zajętego kopiowaniem fotografji kochanki 
męża wpadła w szał i porostu demolować 
zaczęła mieszkanie. Powyrzucała przez 
okno farby I pędzle, portrety i inne przed 
mioty, samego Krysztofiaka zaś. człowie
ka słabowitego pobiła w okrutny sposób. 
Z trudem zdołano ją umitygować. Poszko 
dowany materjalnie 1 fizycznie Kryszto
fiak zaskarżył krewką stelmachową do sa 
du. Wczoraj Antonina J—a stanęła przed. 
sądem i skazana została na tydzień aresz
tu i niezależnie od tego na pokrycie strat, 
które spowodowała swem wtargnięciem 
w stylu amerykańskiego tornado do mie
szkania powoda. 

Sa—wic*. 
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ZAPOMNIANĄ DZIEDZINA. 

Życie pogrzebało te papierki ,kiedy unicestwi je Warszawa? 
W dobie tworzenia sie samodzielnej 

administracji polskiej, co przypadło na 
czas zawieruchy wojennej, urzędnicy, 
którym powierzono prowadzenie Doszcze 
Kólnych działów zarządu państwowego, 
zastali mnóstwo rozporządzeń i zarzą
dzeń dawnych władz zaborczych. Nie ma 
iac jeszcze odpowiedniezo zasobu wiado 
mości fachowych ani doświadczenia, u-
rzędniey w lwiej części nowi. którzy ni
gdy nic wspólnego z administracją pań
stwową ani prawem administracyjnem 
nie mieli, trzymali sie niewolniczo tych 
obcych wzorów. 

Z biegiem czasu zaczęli sami tworzyć 
różne „kawałki" , które może miały jesz 
cze jaki taki sens w czasie woiny, lecz 
zsróry skazane były na 

żywot przemijający 
i krótkotrwały. Tak samo z Warszawy 
nadchodziły rozporządzenia, które często 
kroć mogły być stosowane tvlko w tych 
warunkach wyjątkowych, które państwo 
nasze przechodziło 

w początkach swei niepodległości. 
Często po upływie Już kilku zaledwie 

lat niektóre z tych rozporządzeń stawały 
sie dzlkiemi dziwolągami, które leśli były 
stosowane, to dawały sie boleśnie we zna 
ki ludności. 

W pierwszych latach niepodległości 
posunięto sie w zapale biurokracyjnym 
tak daleko, że starano sie poddać ścisłej 
reglamentacji 

wszelkie dziedziny / • • c ia . 
Życie Jednak rozsadza w swem trium 

falnem parciu naprzód tamy biurokraty
cznych przepisów które w oeromnej swej 
większości przestają być stosowane. 

A że w przyrodzie i w urzędach nic 
nie ginie, przeto w czeluściach szaf kan
celaryjnych spoczywają różne dzienniki 
rozporządzeń i okólniki. Zdawałoby sie, 
że te pożółkłe karty nigdy już nie ujrzą 
światła dziennego, że nikt z przepisów w 
nich zawartych nie zrobi użytku. 

Niestety, tak nie jest. Bardzo często 
upiory te opuszczają półki urzędowych 
szaf po to. by • 

dręczyć Bonu ducha winnych 
obywateli. Najbłahsza nawet sorawa po 
woduje wywleczenie z szaf jakichś sta
rych rozporządzeń, których niestety nie 
anulowano, pomimo, że dawno iuż prze
stały być stosowane zasadniczo, urzęd
nik taki przed swoją władza zwierzchnią 
jest w porządku ponieważ rozporządze
nie Czy ustawa. 

skoro nie zostały anulowane, 
obowiązują W dalszym ciągu. Wchodze

nie zrozpaczonych petentów w dyskusję 
z takim urzędnikiem, który załatwiając 
sprawę opiera sie na tvch anachronicz
nych przepisach jest bezcelowe. Takie za 
fatwianie spraw daje sie zauważyć zwła 
szcza na prowincji, na co niestety wła
dze centralne bardzo mało zwracają u-
wagi. Należałoby nareszcie przeprowa
dzić sanacje tych anormalnych stosun
ków. Rozporządzenia nie odpowiadające 

wymogom chwili obecnei 
czy też okólniki winny bvć skasowane, 
względnie władze winny pouczyć podle
głe im organa jak należy postępować 

z przeżvtemi rozporządzeniami. 
Nasze władze administracyjne winny 

mieć na względzie, że nie wolno obrzy
dzać życia obywatelom, wśród których 
wytwarza się ferment nieprzychylnoścf i 

• »» 

nieufności do urzędów państwowych. Nie 
wolno dopuścić do tego, by pomiędzy lud
nością a administracją wytworzył się sto
sunek nawskroś wrogi, jak za czasów ro
syjskich, czy austriackich. Ludność po
winna mieć tę świadomość, że zarządze
nia władz administracyjnych 

są słuszne i celowe 
i że nie stosują one wobec petentów świa
domych czy nieświadomych szykan, lecz 
wprost przeciwnie, starają się im iść jak 
najbardziej na rękę. Kie wystarczy jed
nak wydanie zarządzenia, by interesanci 
w urzędach państwowych byli załatwiani 
grzecznie, szybko i sprawnie. Należy, po
wtarzamy raz jeszcze, unicestwić 

upiory przeszłości 
przebrzmiałe f bezsensowne już dziś o-
kólniki i rozporządzenia. K. 

„Łódzkie EchoWieczorne" przy budowie kina „Pałace". 
Wywiad z dyr. Karolem Beme. 

Kino, które staje1 się obecnie potrzebą najszer
szych mas, wywalcza sobie powoli to stanowisko 
u nas, Jakie oddawna zajmuje w krajach Innych. W 
swem dążeniu naprZJSd przemysł ikinematograficz-
ny zdobywa coraz to nowe tereny. 

W bieżącym sezonie mnożą się w Łodzi kino
teatry w sposób niezwykle szybki. W pierwszych 
dniach października przybywa „polskiemu Man
chesterowi" nowy europejski teatr świetlny „Palą
ce" pod dyrekcją braci Beme, urządzony wedlu? 
najnowszych zasad techniki. 

„Łódzkie Echo Wieczorne" zwiedziło w dniu 
wczorajszych budowę nowego przybytku „Dzlesią 
tej Muzy". Przyjął nas p. dyr. Karol Beme, przy
były przed nledawnem z zagranicy, dokąd wyje
chał dla obejrzenia nowoczesnych urządzeń kino
wych, na których obecnie się wzoruje. 

Inowacją będzie oryginalne, 
ukryte światło na sali, 

przyczem specjalne, nigdzie dotąd w Polsce nie
stosowane żaTÓwki sprowadzone zostały z zagra
nicy, na wzór największego kino-teatru w Ham
burgu. Fotele dla wygody publiczności będą w tył 
pochylone, czego dotąd żadne z łódzkich kin nie 
zastosowało. 

Miejsc na parterze będzie 450, na balkonie — 
100, przyczem lożę umieszczone będą na froncie 
balkonu. 

Foyer - poczekalnia urządzona Jest z wielkim 
smakiem artystycznym: dywany, port jery, słupy 
lustrzane, podłoga cała pokryta wspanialem l i 
noleum. 

W kabinie całkowicie wykończonej z betonu, 
mającej wejście oddzielne dla mechanika (jest to 
bardzo ważne dla zachowania bezpieczeństwa), 
specjalne drzwi sprężynowe, nowoczesną wenty
lację, ustawiony zostaje aparat projekcyjny naj
nowszej konstrukcji. 

Wreszcie podkreślić należy, że przed bramą 
wejściową (Piotrkowska 108) umieszczona zosta
nie jedyna w swoim rodzaju świetlna reklama u-
liczna — wspaniała kopuła ręcznej roboty, cynko
wa, na kolor mosiądzu, nad którą praca wre od 
pięciu tygodni. Wejście przez podwórze wygod
ne, wyłożone grubym betonem. 

W sprawie repertuaru kino - teatru „Palące" 
dyr. Beme nie mógł ml narazle udzielić wyczerpu
jących informacyj, gdyż powtórnie wyjeżdża za
granicę, by uzupełnić zakontraktowane dotychczas 
obrazy najnowszemi „szlagierami". 

Dotychczas zakupiona została- dla „Palace'u" 
najlepsza cząstka filmów produjfgłi „Gaumont", m. 
in. „Plac Piglalle o północy", Decobry czyli „Ko
bieta — to grzech", „Symfońja Patetyczna" na 
tle muzyki Czajkowskiego, „Ar tyśc i " (film w ro
dzaju .,Variete"), „Niebezpieczny wiek" wg. Ka
rin Michaelis z Bernardem Goetzkem w roli głów
nej, „Wachlarz Lady Windermere" Oskara Wi l -
de'a z Cohnanem. „Cienie Haremu", dwa filmy ko 
medjowe z Lyą Marą i t. d. 

Na podkreślenie zasługuje^-fakt, że dyr. Beme 
zakontraktował wyłącznie filmy 

produkcji europejskiej: 
niemieckie, angielskie i francuskie, zupełnie stu-

Krwawe dożynki. 
Z Kalisza donoszą: 
W czas''e zabawy dożynkowej w maj. 

Borków jakiś młody, osobnik pałając nie
nawiścią 

do maszynisty 
Stefana Hodyńskiego, lat 44, wbił mu nóż 
w prawą łopatkę w kierunku mlecza pa
cierzowego i pozostawiwszy go w ciele 
Hodyńskiego zbiegł. 

Na krzyk napadniętego pośpieszyli mu 
koledzy z pomocą I wyjąwszy sterczący 
nóż. zatamowali krew, a następnie zamel
dowali o wszystkfem policji, która właści
ciela noża odnalazła. 

Niespokojna granica. 
Patrol K.O.P-u zabił komunistę, 

Z Wilna donoszą: 
Nocy wczorajszej na odcinku Wielk :e 

Hutory — Borkowszczyzna patrol K. O. 
P. zauważyła trzech osobników usiłują
cych nielegalnie przedostać się do Rosi; 
sowieckiej. Na strzały uciekinierzy odpo
wiedzieli również strzałami. 

W wyniku obopólnej strzelaniny jeder, 
ze zbiegów został zabity, drugf zaś ciężko 
ranny. Przy zabitym znaleziono doku
menty, świadczące o jego przynależności 
do organizacji komunistycznej w Polsce. 

Nocy wczorajszej na odcinku S. Trok 
usłyszano strzały od strony litewskiej. — 
Z wyjaśnień uzyskanych przez nasze wła
dze graniczne wynika, te na strzelnicę l i 
tewską Białolesie napadła banda 
nieujawnionych narazie sprawców, która 
usiłowała strażnicę podpalić. Podczas wy 
miany strzałów jeden z żołnierzy został 
zabity. Po stronie napastników byli ranni 
i zabici, podczas jednak cofania się zostali 
on: zabrani przez towarzyszów. 

Łódzki „Dodo" 
będzie tropił kaliskich 

złodziei. 
Wojewódzka Komenda Policji Pań

stwowej w Łodzi z dniem 15 września r. 
b. przydzieliła do Wydziału śledczego w 
Kaliszu.psa policyjnego rasy wilczej „Do
do", który będzie używany przy wszel
kich dochodzeniach śledczych, wymaga
jących specjalnych zadań. 

sznie stwierdziwszy, że szablonowa produkcja a-
merykańska „sie przejadła". 

Dziękując za udzielone mi łaskawie wiadomo
ści, opuściłem nowopowstający lokal „Palace'u", 
który, jak należy wnioskować z wyżej podanego, 
szybkieml krokami zmierza do zajęcia zaszczyt
nego miejsca wśród najpoważniejszych łódzkich 
placówek kinematograficznych. 

BOOTH TARKINGTON. 17) 

E G O I S T K A 
Przekład autoryzowany Janiny Sujkow 

sklej. 

Ponadto, w danej chwili, siedząc na zie 
lonej ławce, przy ogrodowej balustradzie 
oljok romantycznego młodego Włocha, 
dawała w gruncie rzeczy małe przedsta-
v, lenie na rzecz inwalidy, jakkolwiek naj
bardziej ukradkowem spojrzeniem w jego 
stronę nie zdradziła się, że wie o jego o-
becności i wiedziała, że z miejsca, na któ-
rem siedziała, nie mógł słyszeć tego, co 
mówiła. Sądziła jednak, że dolatuje go 
dźwięk jej głosu, to też sltarała się nada
wać- mu możliwie muzyczne brzmienie, 
tak samo jak nie zapominała o wdzięcz
ny!) pozach i gestach, chociaż jednocześ
nie wydawała sie głęboko zajętą i zainte
resowaną młodym Lianą. Wyraz tego za
absorbowania osobą pięknego młodzieńca 
spotęgował się w znacznym stopniu, gdy 
oboje wyszli z hotelu i znaleźli! sifę w podu 
widzenia Orbisona, gdyż Claire dawno 
juz, zrobiła odkrycie, że z takim właśnie 
Wyrazem było jej najbardziej do twarzy. 

Zdobił on i teraz jej młodą buzię — ma 
się rozumieć ze względu na obu dżentel
menów, ale w wyższym stopniu ze wzglę-
ilu na tego, który znajdował sie w pewnej 
oGiegłości, niż tego, którego miała taż 
przy sobie i w tern właśnie tkwiła prze
śladująca ją ironiczna fatalność. 

lak więc. chociaż siedzący obok niej 
Arturo Liana był chwilowo w jej oczach 

głównie malowniczym dodatkiem do sce
ny, jaką odgrywała na rzecz znajdujące
go się zdaleka młodzieńca, to przecież nie 
traktowała go bynajmniej obojętnie. Prze
ciwnie, nietylko starała się dostarczyć mu 
„paliwa* do uwielbienia i zachwytu, ale 
zupełnie szczerze okazywała zaintereso
wanie jego subtelną i trochę tajemniczą 
Indywidualnością. 

— Pan jest tajemniczy — rzekła. 
— Ja? — uśmiechnął się i odpowie

dział jej z galanterją najwidoczniej dosta
tecznie usprawiedliwioną szczerością u-
czucia- Czyż takie wyróżnienie, taki przy
wilej nie wyklucza wszystkiego innego? 

— Och! pan jest zawsze jednakowy! 
— zaoponowała. — Ile razy próbuję się 
dowiedzieć, jaką pan ma tajemnicę, za
wsze mi pan odpowiada w taki sposób. 
Pan Rennie powiedział mi kiedyś, czem 
sie PSJi interesuje — zauważyła. — Pan 
sympatyzuje z faszyzmem. 

— Tak — odrzekł poważnym tonem. 
— Więc? 

— Czy dlatego pan nienawidzi Basto-
nfch? Oni są przecież wrogami faszys
tów? Baron mi mówił, że prawie cała 
ludność tutejsza jest usposobiona antyfa
szystowsko. 

— A przynajmniej — rzekł trochę strru 
tno — jest usposobiona nieprzyjaźnie dla 
mnie. Bastonim udało się to uczynić. 

— Czy pan tak sądzi? 
Claire roześmiała się. 
Trzpiotowatość ślicznej panny nie zro

biła bynajmniej na młodym człowieku u-
jemnego wrażenia. Przeciwnie, spojrzał 
na nią z zachwytem sweirtf pieknemi, czar 

nemi oczyma i roześmiał się pobłażliwie. 
Zwróciła się twarzą do towarzysza. 
— Jaki on rzeczywiście piękny — my

ślała — tylko w tej chwili wygląda trochę 
niemądrze. A ten drugi... 

Stojąc plecami do balustrady, kątem 
oka śledziła bacznie magnetycznego „dru
giego". Nagle zdecydowała się na stanów 
czy krok rozpoczęcia jakiejś określonej 
akcji względem „dalszego" wielbiciela. — 
Udając więc, że dopiero w tej chwili zau
ważyła obecność pana Eugeniusza Rennie, 
skinęła mu, niby zdziwona, główką i jed
nocześnie przesłała słoneczny uśmiech, 
przyczem pozwoliła swym błyszczącym 
oczom zatrzymać się przez chwilę na spo
czywaj., zym na leżaku inwalidzie. Zamie
rzała właściwie wymienić z rrm pierwsze 
bezpośrednie spojrzenie — mające mu dać 
do zrozumienia, że nie miała mu bynaj
mniej za złe, iż przesiadł się w refektarzu 
bliżej jej stołu, lecz Orbison, jak na złość, 
wybrał ten moment nad momenty do za
palenia papierosa { t a niezgodna czynność 
pochłonęła go do tego stopnia, że przeo
czył Jej spojrzenie. 

— Ach, Boże! — pomyślała impulsyw
nie C'">e. jak długo zamierzasz z tern 
zwlekać? Nie będę przecież siedzieć w 
Raonie cale życie! Czy wogóle nfe masz 
zamiaru okazać żadnej inicjatywy? 

>v. 

Oburzenie jej potęgowało się w miarę, 
jak upływały dni. a Karol Orbison trwał 
ciągle w irytującej bierności. Pierwsze 
ich słowa, a nawet pierwsze spojrzenie 
pozostało, jak dotąd, w sferze marzeń i 

pod wpływem tej dziwnej prowokacji, wy 
obraźnia Claire zaczęła zdradzać niesa
mowite objawy. Śniła o nim nocami, a we 
dnie myślała prawie bezustannie. 

— Dlaczegóż nie zostawisz mnie w 
sj)okoju? — rzekła raz do niego w trakcie 
jednej z fmaginacyjnych rozmów, jakie 
często z nim toczyła. — O wielebym się 
lepiej bawiła w tej wspaniałej Raonie, gdy 
byś mnie pozostawił w spokoju. To jest 
właśnie nagorsze, że nie mogę przestać 
myśleć o tobie, o ile ty także nie przesta
niesz o mnie myśleć! Czy nie widzisz, żc 
to się już za daleko posunęło? 

Dumając nad bezprzykładnem zacho
waniem się inwalidy, wygłaszała czasami 
swoje uwagi szeptem, a nawet zupełnie 
głośno. I tak pewnego popołudnia, siedząc 
z matką w starożytnej celi, przerobionej 
dla nich na mały salonik, rzekła pozmarzo 
nym głosem: 

— Dlaczego on nie poprosi pana Ren
nie? 

Pani Ambler podniosła z nad haftu zdzi 
wk>ne oczy. 

— Kto ma poprosić pana Rennie i o co? 
— Ten Anglik — pan Orbison. Dlacze

go nie poprosi pana Rennie, aby, kiedy 
nas prosi do swej wil l i na obiad lub her
batę, zabrał i jego także? Sądzę, że powi
nien to zrobić, skoro mu tak zależy na 
spotkaniu się z nami. 

— Claire! Skąd ci przyszło,do głowy, 
że ten biedak chce się z nami zapoznać? 

— Biedak? — rzekła ostrym głosem 
Ciaire. — Dlaczegóż go mamusia tak np-
żywa?. 

( D . c a* 
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Dzień V Codzi. Szybko zapełniają sią cele więzienne 
po ogłoszeniu amnestjl 

, Niedokończony list do 
narzeczonego. 

Smutna wiadomość. 
(i) W dniu wczorajszym Bronisława 

Rumczyńska, służąca, zamieszkała przy 
ulicy Lipowej 14 otrzymała 

niewesoły Ust. 
Oto siostra jej, zamieszkała w Łęczy

cy donosiła, że narzeczony Bronki zarę
czył sie z inną. 

Bronisława kochała narzeczonego nad 
życie I każdą niemal niedzielę i święto spe 
dzała z nim w Łęczycy. Wiadomość wy
warła na niej przygnębiające wrażenie. 
Dziewczyna przez dzień cały chodziła jak 
pijana. Ody chlebodawcy wieczorem wy
szli do miasta Rumczyńska siadłszy przy 
stole zabrała się do pisania listu do narze
czonego. Nagle rzuciła pióro o podłogę i 
udała się do pokoju stołowego. 

Tam ją znaleźli chlebodawcy po po
wrocie do domu. Służąca nieprzytomna le
żała na dywanie ściskając w ręku butelkę 

resztkami 
kwasu solnego. 

Zawezwany lekarz pogotowia Kasy 
Chorych udzieliwszy pomocy odwiózł 
Rumczyńska do szpitala. Stan desperatki 
bardzo cięż-ki. 

Niesamowity hałas 
za drzwiami. 

Nocne wybryki męża. 
(I) Dzisiaj nad ranem w mieszkaniu 

małżonków Józefa i Agnieszki Kacprza
ków, przy ulicy Leśnej 57, rozległy się 

przeraźliwe krzyki. 
Pobudzeni ze snu lokatorzy obiegli 

drzwi mieszkania Kacprzaków, by każdej 
chwfli pośpieszyć z interwencją. Krzyki 
potęgowały sie... W pewnej chwili usły
szano zgrzyt klucza w zamku. Drzwi o-
Iworzyły się jak szeroko i z mieszkania 
wybiegła pokaleczona z rozwichrzoną gło 
wą, w bleliźnie tylko Kacprzakowa. Za 
nią biegł mąż z 

grubym kijem w ręku. 
Sąsiedzi obezwładnili go, a tymczasem 

pobita Kacprzakowa ukryła sie w miesz
kaniu 

jednego z lokatorów. 
Jak się okazało Kacprzak miał zamiar 

porzucić żonę i wyjechać na Pomorze. — 
Kacprzakowa jednak nie chciała dopuścić 
do tego i zamknąwszy drzwi schowała klu 
cze. Rozwścieczony Kacprzak rzucił sie 
na żonę i zaczął ją 

bić okrutnie. 
Poranionej kobiecie udzieli! pomocy le 

karz Kasy Chorych. Osobą Kacprzaka za
jęła się bliżej policja. 

Modna piosenka pijaka. 
Ofiara 

barykad kanalizacyjnych. 
i) Wczoraj wieczorem ulica Łąkową 

szedł z piosenką „Ali-Baba. potężny Al i-
Baba" na ustach pijany jegomość. Co pe
wien czas przewracał sie. podnosił i 
znów szedł dalej. Przy zbieeu ulicy Łąko 
wej i Andrzeja natrafił na przeszkodę 

nie do przebycia. 
Na odcinku tym, jak wiadomo. Magistrat 
przeprowadza roboty brukarskie. Pijak 
nie mógł przebyć gór piasku i upadł. U-
derzywszy czołem o ostry kamień stra
cił przytomność. Nikt nie zauważył wy 
padku i nieznajomy przez kilka godzin 
przeleżał pomiędzy górami kamieni. Do
piero o świcie nieprzytomnego zauważył 
dozorca, pilnujący robót. 

1 Zawezwano karetkę miejskiego pogo
towia ratunkowego. 

Przybyły lekarz po doprowadzeniu pi 
jaka do przytomności i nałożeniu opatrun 
ku na rozciętą, głowę, odwiózł go do do
mu. Ofiara alkoholu okazał sie 39-Ietni 
Wilhelm Feliks, tkacz, zamieszkały orzy 
ulicy Tatrzańskiej 29. 

29-letni Roch Smulczewski, 
notoryczny złodziej, 

bez stałego miejsca zamieszkania odzys
kał przed paru dniami wolność. Uradowa
ny przepił 

kilkadziesiąt złotych, 
które zarobił w warsztatach więziennych 
i postanowił postarać się o nowy zapas go 
tówki. 

Wczoraj wieczorem spacerując po mie 
ście zauważył na ulicy Nowomlejskiej ja
kiegoś kupca, liczącego pieniądze. Smul

czewski powziąwszy decyzję jednym sko 
klem znalazł się przy kupcu i wyrwawszy 
mu zwój banknotów rzucił się do ucieczki. 
Na wszczęty przez okradzionego alarm 
puszczono się w pościg i złodzieja pojma
no. Smulczewski wyrywał się z początku, 
lecz na widok policjanta, speszył się i u-
dając „niewiniątko" — ofiarę pomyłki, po
zwolił odprowadzić się do komisarjatu. — 
Tam poznano się na nim i odesłano go 
wprost 

do więzienia. 

Wystarczający powód. 

Pani : — Z moim synkiem muszą bezwzględnie już jutro rano 
wyjechać koleją w dłuższą podróż. 

Pokojówka : — Dlaczego tak nagle, proszę pani ? 
Pani : — Widzisz, pojutrze kończy on 10 lat, jutro więc jest 

ostatni dzień w którym może jechać na pół biletu. 

Jeden za wszystkich, wszyscy na jednego! 
Rozrachunki na ulicy. 

i) Wczoraj około godziny 6 oo połu
dniu na ulicy Leszno tuż przy placu gen. 
Hallera rozegrała się krwawa bójka po
między kilku młodymi 

robotnikami fabrycznymi. 
Po otrzymaniu tygodniówki wstąpili do 
knajpy na kieliszek: po wyjściu na ulicę 
ten,'który uiścił ogólny rachunek, zaczął 
sie dopominać zwrotu pieniędzy od każ
dego z kolegów z osobna. 

Żądanie Józefa Marciniaka, zamiesz
kałego przy ul. Wysokiej 39. przyjęto o-

gólnym śmiechem. Wybuchła awantura. 
Marciniak z wściekłością rzucił sie na ko 
lęgów. Zaczęli go bić 

flaszkami po głowie. 
Krew spływała strumieniem, plamiąc 

mu całć ubranie. Wreszcie oorawcy w i 
dząc, że ofiara trzyma sie ledwo na no
gach — uciekli. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratun
kowego, po udzieleniu pomocy, odwiózł 
Marciniaka do domu rodziców. Spraw
ców bójki poszukuje policja. 

Zagrał im marsza na harmonji 
i dostał za to pięścią w głowę. 

(i) Bronisław Śmiech, grajek podwórzo 
wy, bez stałego miejsca zamieszkania w 
dniu wczorajszym z przygodnym znajo
mym poszedł do lasu na Karolewie. Pod
czas gdy inni z kilku kobietami bawili się 
wesoło przy kieliszku. Śmiech za marne 
grosze przygrywał im na swej 

trzyrzędowej harmonji. 
Gdy zapadł zmrok goście poczęli sprzą

tać resztki libacji, zabierając się do odwro 
tu. Śmiech grając marsza zbliżył sie do 
towarzystwa i zażądał zapłaty. To się we 
solkom nie podobało. Gdy zaczął doma
gać się coraz natarczywiej, ktoś wyrwał 

Z PABJANIC. 

mu z rąk harmonję i z całej mocy uderzył 
nią o pień drzewa. Instrument z głuchym 
jękiem rozprysł się w drobne kawałki. — 
Oburzony grajek z zaciśniętemi pięściami 
rzucił się na 

bezczelnego pijaka, 
lecz w tejże chwili został uderzony pięś
cią w głowę. Śmiech padł nieprzytomny 
na murawę. Po długiej chwili powróciw
szy do przytomności Śmiech pozbierał ka
wałki harmonji, przedstawiającej wartość 

300 złotych 
i udał się do najbliższego komisarjatu po
licji, gdzie zameldował o swej przygodzie. 

Nowa placówka artystyczna 
w Pabjanicach. • 

widuje się (I) Z Pabianic donoszą: 
Jak sie dowiadujemy podjęte zostały 

prace nad stworzeniem Teatru Popular
nego, któryby pracował nad podniesie
niem kultury duchowej mieszkańców Pa
bianic. 

Aby uprzystępnić szerokim masom ko
rzystanie z tej kulturalnej placówki prze-

bardzo niskie ceny 
biletów i łatwy, choć nie pozbawiony ide
owych założeń program. 

Inauguracja nowego przybytku sztuki 
który mieścić się będzie w sali kina miej
skiego nastąpi w pierwszej połowie paź
dziernika. _ , 

Nocne dyżury lekarskie 
w pabjanickiej Kasie Chorych. 

(i) Z Pabjanlc donoszą: 
W bieżącym tygodniu po przeprowa

dzeniu wielu ulepszeń. Kasa Chorych w 
Pabjanicach wprowadziła w życie 

stałe nocne dyżury 
lekarskie. 

Dyżury te odbywają się w poniedział
ki, wtorki, środy, czwartki i piątki od g. 
6 wieczorem do 8 rano. W sobotę i nie

dzielę dyżury lekarzy odbywać się będą 
w sposób dotychczasowy. 

DYŻURY °APTEK. 
Dziś, dnia 22 września dyżurują nastę

pujące apteki: M. Epstęina (Piotrkowska 
225), M. Bartoszewskiego (Piotrkowska 
y.5). M. Rosenbluma (Cegielniana 12), Suk 
cesorów Gorfeina (Wschodnia 54), J. Ko
prowskiego uNuwomiejska 15). (p) 

TEATR POPULARNY. 

„W GOŁĘBNIKU". 
komedia w 3 aktach S. Nlkorowlcza. 4 

Dobrze się stało, że dyrekcja Teatru Popularne
go rozpoczyna bieżący sezon sztukami polskich au
torów. Po „Generale Bemie", który mniej może po 
siadał walorów scenicznych, przyszła kole] na ko-
medjc Nikorowicza „ W gołębniku". 

Komedie Nikorowicza nazwać można wspólcze-
snemi „Ślubami panieńskiemi". Jest bardzo pogod
na i miła, pełna niefrasobliwego i spokojnego we
sela 1 radości życia I w obecnych minorowych cza 
sach stanowi pożądany 1 godziwy odpoczynek oraz 
rozrywkę dla widza po dniu mozolnej pracy. 

Komedię wystawiono bardzo starannie dzięki 
rutynowanej 1 sumiennej reżyserii p. Stanisława 
Dębi cza. 

Z wykonawców w pierwszym rzędzie wymienić 
należy p. Openównę, która w roli Stasi wykazała 
wiele talentu i wdzięku i potrafiła wydobyć ze 
scenicznej postaci prawdę I urok wlośnlane] dziew
częcości. 

Miłą postać sympatycznej choć „starszawej" 
„Cioci" dała p. Biskupska, zaś p. Wernisówna wy 
kazała duży kunszt w uwodzeniu łatwowiernych 
mężczyzn. 

Po raz pierwszy zaprezentowała się na deskach 
Teatru Popularnego p. Hakowska, dając udatną 
sylwetkę pełnej temperamentu Zosi. 

Z męskiej obsady tej pogodnej komedii wyróż
nić należy p. Dęblcza w roli złotego młodzieńca, 
kuszącego niewinne dziewoje. Dobrą postać s t i -
rego, lecz wiecznie zakochanego konkurenta dał 
nam p. Górecki, wtórował mu godnie jako rywal 
p. Gałecki. 

W mało niestety popisowej roli Rańskiego wy> 
kazał p. Grewlcz swój talent. 

Poprawny był p. Madaliński w roli Szczygiel
skiego. 

Całość widowiska bardzo udalna zasługuje ilJ 
obejrzenie. 

St. S . j 

Matk i t Uświadamiajcie wa
sze córki w przeciwnym bo
wiem razie one... was uświa
domią!... 

Motto • dramatu obycza
jowego p. 4. 

,C6rki na wydaniu" 
— wkrótce — 

w kinie „Capitol" 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZE I. 
Sobota, 22-go września. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 Muzyka z ply* 

gramofonowych; 13.00 Sygnał czasu, hejnał z 
wieży Marjackiej w Krakowie, komunikat lotnicze 
meteorologiczny; 13.10 Przerwa; 15.00 Komuni
katy: meteorologiczny, gospodarczy, nad pro
gram; 15.20 Przerwa; 17.00 Odczyt organizowany 
z raoji „Tygodnia dziecka" p. t. „O dziecku pra-
cującem i kształcącem się zawodowo" wygłosi p. 
Halina Krahelska; 17.25 Odczyt p. t. „Typy ra
diostacji odbiorczych telefonicznych i telegraflczi 

nych" wygłosi kpt. St. NoworoJski; 18.00 Pro
gram dla dzieci. Transmisja z Krakowa; 19.00 Roz, 
maitości oraz komunikat Tow. Zachęty do hodo
wli koni w Polsce; 19.20 Przerwa; 19.30 „Radjo-
kronika" wygłosi dr. Marjan Stępowski; 19.55 
Komunikat rolniczy; 20.05 Przerwa; 20.30 Muzy
ka operetkowa. W przerwie biuletyn „Messager 
Polonais" w Języku francuskim; 22.00 Sygnał cza
su, komunikat lotniczo-meteoTologiczny; 22.05 
Komunikaty P. A. T.; 22.20 Komunikaty: policyj
ny, sportowy, nad program; 22.30 Muzyka tanecz 
na z dancingu „Oaza". Orkiestra pod kier. W. 
Roszkowskiego 

Niedziela, 23 września. 
Warszawa (1111 m.) 10,15 Nabożeństwo z P(V 

znania, 12,00 Sygnał czasu. Komunikaty, 15.00 Ko 
munikat meteorologiczny. 16,00 Odczyty rolnicze. 
17,00 Koncert popularny, 18,30 Rozmaitości, 18,50 
Odczyt o społeczeństwie amerykańskiem, 19,50 
Przemówienia organizatorów „Tygodnia dziecka" 
19,45 Odczyt, 20,10 Komunikaty, 20,30 Koncert 
22,00 Sygnał czasu komunikaty, 22,30 — 23,30 — 
Muzyka taneczna. . 

Koenlgswusterhausen (1250 m.) 9.00 Nabożeń
stwo, 11,30 Orkiestra wojskowa, 14,00 Śpiewy dla 
dzieci, 17,00 Muzyka lekka, 20,30 „Gdy się ode
zwa skrzypce..." 22,30 — 0,30 Muzyka taneczna. 

Wiedeń (517 m.) 10,15 Chór, 11,00 Koncert sym 
foniczny, 16,00 Koncert popołudniowy, 19,15 Wie 
czór sonat, 20,05 „List" sztuka w 3 aktach. 

Moskwa (1450 m.) 8,00 Koncert poranny, 12.3C 
Muzyka, 16,00 Koncert włościański, 19.00 Koo-
cert 
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B SPORT. H 

Sensacie kolarskie na torze helenowskim. 
Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro. 

Program imprez sportowych przed
stawia się w bieżącym tygodniu niezwyk
le bogato. Na pierwszy plan wysuwa się 
impreza kolarska S. S. Unionu, która 
oprócz wyścigów kolarskich o mistrzo
stwo klubowe i Łodzi przewiduje defiladę 
łodzian uczestników biegu kolarskiego 
dookoła Poteki wraz z zaproszonym 
Więckiem z Bydgoszczy. Jednocześnie 
w związku ze zjazdem gwiaździstym mo
tocyklistów do Łodzi, urządza S. S. 
Union w czasie wyścigów kolarskich t. 
zw. „gymkhannę", t. j . jazdę zręczności, 
przeplataną humorystycznemi numerami. 

Lekkoatleci mieć będą również niela-
da sensację w postaci biegu o mistrzostwo 
Polski na 3000 kim. „steeple chase". 
Udział w biegu wezmą najlepsi długo
dystansowcy Polski z Kostrzewsklm na 
czele. Bieg odbędzie się o godz. 14.30 na 
boisku D. O. K. (plac Hallera). 

Program imprez piłkarskich przedsta
wia się następująco: 

Sobota: boisko ul. Wodna: Słowacki 
— Bieg. Mistrzostwo kl . B.; boisko W. K. 
S.: godz. 16: Tur — Szturm. Mistrzostwo 
kl. B. 

W Kaliszu: K. K. S. — Jutrzenka. Mi
strzostwo kl. B. 

W Pabianicach: Hasmonea — P. T. C. 
o godz. 16.00: zawody towarzyskie. 

Niedziela: boisko W. K. S. o godz. 11: 
zawody o mistrzostwo Ligi Turyści — 
I. F. C. Na przedmeczu Kadlmah — Ora
torium o mistrzostwo kl. B. 

Boisko W. K. S. godz. 14.00 i 16.00: 
zawody o mistrzostwo Turyści II — 
Orkan II i Turyści Ib — Orkan I. 
Boisko ul, Wodna: godz. 9-ta: Pogoń — 
Sztern. Mistrzostwo kl. B. O godz. 13.30: 
G. M. S. — W : K. S. o mistrzostwo kl. A. 

j O godz. 16.00: Union — Sokół (Zgierz) o 
. misłre.-kl. A.; o godz. 11-ta: Hakoah — 
Prosną (Kalisz). Zawody o mistrzostwo 

, klasy: A. 
W Pabianicach o godz. 11: P. T. C. — 

; Ł. K. S. Zawody o mistrzostwo klasv A. 
WiŻgierau godz. 11: Gwiazda — Orlę. 

Zawody o mistrzostwo kl. B. 

Złote uśmiechy fortuny. \ 
Pełna tabela wygranych XVSI-ej Polskiej Loterji Państwowej, 

fi KOLARSTWO SZOSOWE, 
JrŚtftf l ia^Osie Krzywię — Łowicz od

będzie sie ostatnia konkurencja wielkiego 
programu jubileuszowego Ł . K. S.. mia
nowicie bieg kolarski szosowy na dystan
sie 100 klfn. o^puhar przechodni. Początek 
o godz. N rano. 

W biegu tym spotka się elita kolarska 
Polski z Kłosowiczem na czele. 

LEKKOATLETYKA W PABJANI-
CACH. 

„Kruschender" organizuje w dniu 23 
września r. b. na stadionie zawody lekko
atletyczne pań i panów o mistrzostwo m. 
Pabjanic. Przewidziane są następujące 
konkurencje lekkiej atletyki. 

Zawody rozpoczną się w dniu tym o 
godzinie 7-ej ramo i trwać będą do godzi
ny 17-tej po południu oraz dziś odbędą się 
przedboje od godz. 14-tej. 

GRY SPORTOWE. 
W dniu dzisiejszym na boisku gimn. 

im. .1. Piłsudskiego przy ul. Sienkiewicza 
48 odbędą się gry sportowe pomiędzy dru
żynami: 

Siatkówka żeńska: 
..Sobolewska" — „Szczaniecka". 

Siatkówka męska: 
Y.M.C.A. - ..Oświata". 

Koszykówka: 
Absolwenci — Y. M. C. A. 

Narodówka: 
Gimn. Piłsudskiego — Gimn. Niemiec

kie. 
* * * 

Łódzki Okręgowy Związek Gier Spor
towych wyznaczył na dziś 1 jutro nastę
pujące gry w koszykówkę o mistrzostwo 
Łodzi. 

Dnia 22 b. m. Stow. Mlodz. Polsk. — 
Hasmonea. godz. 17 boisko WKS, sędzia 
por. Woskowicz. 

Dnia 23 b. m. Geyer — Triumf, godz. 
10 rano, boisko Geyera: crodz. 11 rnno O. 
W. F- — Y.M.C.A., sędzia por. Wosko
wicz. ' 

Dnia 23 b. m. na boisku w W i d a w i e : 
trodz. 10 rano Absolwenci — St. Młodz. 
Polskiej: rodź. 11 rano Ł.K.S. — T.U.R.. 
sędzia p. Hekier. 

JUTRZEJSZE GRY LIGOWE. 
We Lwowie: Czarni — Hasmonea: w 

Warszawie: Cracovia — Legja; w Łodzi: 
Turyści — I. F. C ; w Katowicach: Ruch. 
—Ł.K.S.; w Krakowie: Wisła — Warsza 
wianka. 

ROZGRYWKI MIEDZYOKRĘGOWE. 
W Warszawie: Ruch—Pogoń: w Kra 

kowie: Kielce—Kraków: w Lublinie: 22 
p.p. — Polonia (Przemyśl). 

Sport w kilku słowach. 
(—) Łodzianin Gerbich, którego klasy 

Polska nie doceniła, wyemigrował do Bra 
zylji, gdzie walczy zaciekle ze słynnymi 
bokserami. Ostatnio pokonał mistrza ma
rynarki brazylijskiej Cunka. 

(—) W Bydgoszczy w dniu 30 b. m. 
rozegrany zostanie pięciobój o mistrzo
stwo Polski i maraton o mistrzostwo 
Polski. - ** • 

(^-) RTS. „Widzew" gra jutro w War
szawie ze „Skrą" o tytuł robotniczego mi
strza Polski. 

(—) ŁKS. jutro zmierzy się w decydu
jącej walce z Ruchem na G. Śląsku. 

(—) Hasmonea lwowska zarządzeniem 
Ligi została zawieszona za nieuregulowa
nie kwot należnych PZPN. i niereagowa-
nic na odezwy Ligi. 

(—) Kuspciński pobił rekord ś. p. Fre-
yera o 11.4 sek. w bi^gu na 3 kim. 

(—) Wittych. Jakubowski. Chwalewski 
oraz bramkarz Rybak z P T C ; Jędrysiak, 
Jakubek, Łyszkowski. Walter 1 Piechów, 
ski z „Burzy" przenjeśli się do K. S. 
„Kruschender". 

(—) Reprezentacja Polski rozegra ki l 
ka meczów piłkarskich z Czechosłowacją, 
Bułgarją i Jugosławją w dniach od 26 — 
28 października. ii 

(—) Magistrat m. Łodzi na ostatniem 
posiedzeniu zdecydował się pomóc ŁKS. 
przy budowie pływalni przez subwencjo
nowanie Czerwonych aż do chwili zakoń
czenia prac związanych z pływalnią. Wza 
mian zastrzegł sobie prawo dysponowania 
pływalnią. 

GIEŁDA. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA-
Londyn 43.25, Zurych 58.20, Berlin 46.925 — 

47.325, Berlin WJsplata na: Warszawę i Poznań 
4695— 4745, na Katowice 46.90 — 47.10, Gdańsk 
57.76 — 57.P0, Odańsk wypłata na Warszawę 57.78 
- 57.93, Wiedeń 79.46 — 79.64, Praga 378.30. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Zamknięcie: Nowy York 4.85, Holandia 

12.0956, Francja 124.15, Belgja 34.90, Wiochy 92.74 
Niemcy 20.351, Szwajcarja 25.805, Danja 18.191, 
Szwecja 18.135, Norwegja 18.191, Helsingfors 192.60 
Fraga 163.62, Wiedeń 34.45, Warszawa 43.25. 

Paryż. Zamknięcie: Londyn 124.15, Nowy York 
2ó 60j Szwajcarja 492.25. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdańskich: 
100 złotych 57.76 — 57.90, czek na Londyn 25.00 i 
3/4, telegraf, wypłaty na Warszawę 57.78 — 57.93 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 21. 9. Zamknięcie: Amerykańska: sty 

uecn».25, luty 9.25, marzec 9.29, kwiecień 9.29, ma) 
951, czerwiec 9.31, lipiec 9.31, sierpień 9.27, wrze
sień 9.50, wrzesień 1929 roku 9.26, październik 9.35 
listopad 9.25. grudzień 9.25, loco 939. 

Liverpool, 21. 9. Zamknięcie. Egipska: styczeń 
17.20, marzec 17.37, maj 17.47, lipiec 17.57, paździer 
nlk 16.91, listopad 17.06, loco 17.65. 

Środek: styczeń 17.79. marzec 17.79, maj 17.75, 
lipiec 1*7.64, październik 17.80, grudzień 17.81. Zam 
knięcie: styczeń 18.22 — 18.25, luty 18.20, marzec 
18 18 — 18.22, kwiecień 18.17, maj 18.16 — 18.20, 
czerwiec 18.10, lipiec 18.04 — 18.07, wrzesień bez 
obrotów, październik 18.20 — 18.22, listopad 18.22, 
grudzień 18.24 — 18.25, loco 18.45. 

Waluty, dewizy i złoto. 
Zapotrzebowanie giełdy walutowej znaczrue 

wzrosło 1 zostało całkowicie pokryte wyłącznie 
w dewizach, gdyż dolarami gotówkowemi nie in
teresowano się zuoelnie. Kursy dewiz osiągnęły 
również ogólną poprawę 1 tak podniosły się dewi
zy na Belgje o 3 gr., na Londyn o ćwierć gr„ na 
Paryż o pół gr., na Wiedeń o 6 gr., na Włochy o 
2 grosze. Gorszą tendencję wykazują jedynie de
wizy na Szwajcarię, znów słabsze o 2 i pół gr. 
Poza stałemi dewizami obracano po cenach po
przednio notowanych. 

PAPIERY PAŃSTWOWE NIECO SŁABIEJ. LI
STY ZASTAWNE NIEJEDNOLICIE. 

Z papierów państwowych znów wykazała sla-

Czternastv dzień ciągnienia. 
Zł. 300.000 Nr. 52610. 
Zł 75.000 Nr. 145554. -
Zl. 50.000 Nr. 50579. 
Zł. 10.000 Nr.: 12634. 101476. 105008. 138049. 
Zl. 5.000 Nr.: 22718, 82975, 93788, 138938. 
Zt. 3.000 Nr.: 35092, 52808, 59414, 59351, 71511. 

97996. 106377, 139761. 
Zł, 2.000 Nr.: 11444. 20766. 30133. 42118. 48743. 

70123. 77097. 78686, 86573. 97474, 101171. 113596. 
114355. 127655. 

Zł. 1.000 Nr.: 5703. 7639, 31111. 33649, 41034. 
54403, 62920, 74410. 78958, 86885. 86965. 91213. 
96634. 104646. 112291, 112500. 122748, 132755, 
134509. 141297. 

Zł. 600 Nr.: 6868, 25946. 31467. 51940, 57590. 
64300. 64341, 71414. 73942. 80120, 86413, 90465. 
94491. 94658, 96287 . 96579. 111194. 116205, 117149, 
130082. 131933. 140994. 141074. 151376. 153657. 

Zt. 500 Nr.: 2, 171, 1821, 2439. 3145, 4337, 4900. 
5761. 5720. 6652, 8689, 8964, 10091, 11094, 12555. 
12869, 14391. 15587, 15951. 16417. 16776. 16817. 
18595. 20283, 21730, 22764, 25842. 26099. 27964. 
29395. 29334, 30927, 34305. 35420. 35497. 36969. 
39756, 41844, 44407. 48168, 48684, 52182, 52470, 
52799. 52815. 53081 53118. 53346. 53682. 54579. 
54866, 55727. 55890, 58127. 58937, 59537, 60930, 
61008. 61336. 63508. 64697, 65057. 65251. 65509 
66521, 66918, 71627. 71814. 72847, 74813, 76362, 
76525, 76897, 80750. 82369, 82816, 83502. 84298. 
84780. 87311, 88754, 90596, 91557, 92244. 92547, 
94654. 95183, 96042, 96254, 98701, 99088, 100357. 
101999, 102665. 103128. 105579. 106006, 106798. 
107444, 109689. 108081, 109762. 110151, 110815. 
113462. 113593. 113837, 117744, 118652, 119045. 
119497, 120808, 121425, 126586, 131268, 133046. 
133373, 133569. 133999. 134296. 135107, 135200. 
135202. 135484, 135509, 137539. 137816, 139163, 
1.39785, 140771. 141450. 142820. 143458. 146994. 
147559. 14809Q 148481. 149889. 151817. 152391. 
153869. 154289, 154345. 

Zł. 250 Nr.: 18. 65, 187. 244. 432. 474, 475, 484, 
684. 709. 830, 900 955. 971, 1043, 067, 137. 158, 
246. 248. 301. 449, 644. 797. 908. 937. 2028. 039, 
247. 459. 515 . 531. 550, 724, 887. 3005. 144, 230, 
385. 587, 603, 635. 809. 831. 4194, 293, 322, 331. 
375. 439. 496. 567. 591, 721. 739. 773. 972. 5210, 
345. 454. 456. 536. 550.- 584. 652. 670. 755, 842. 
6137, 158. 223, 237, 252. 339. 345, 363, 435, 440 
457. 467. 683. 732. 775. 796. 810. 851. 934. 967. 
7301. 373, 719, 840, 965. 8051. 062. 165, 313. 355. 
373, 629. 731. 840, 850v<865, 882, 938. 993. 910*. 
123. 389, 773. 797. 

10092. 250, 409 , 465. 662. 738. 801, 854, 11059. 
129. 163. 222. 307. 382. 443. 546. 712. 756. 12219. 
233.. 299. 450. 573. 609. 647. 817. 820. .821. 832. 
862, 995, 13010. 216, 253. 341. 368. 399. 593. 640. 
721. 7S5. 14123, 274. 309, 420. 517. 597. 714. 747. 
925. 15036. 095. 098. 106. 125. 150, 529, 567. 660. 
777. 781, 873, 933. 977. 997. 16008. 014, 079, 229. 
375. 451, 655. 658. 763, 779. 950. 17010. 508. 581. 
635, 827. 18378. 671. 709. 759. 772. 893. 19119. 
151. 185. 379. 391. 565. 734. 792. 812. 833. 

20055. 208. 234. 287 . 397. 403. 545. 763. 823, 
831. 21040. 161. 708. 750, 916. 999. 22193. 370. 
403. 412, 695. 740, 762; «20^B35. 976. 23184, 243. 
260. 2óV. 320. 438. 666. 92t>. 24129. 178. 265. 498. 
578. 647. 735 762 772 799. 25061. 084, 104. 234, 
264. 279, 332, 418. 4S3. 633. -*T1. 867. 871. 910, 
26016. 159, 176. 273. 433. 466. 549. 593. 656.. 774. 
794. 865. 960. 975. 27071, 225. .304. 416, 417, 492, 
962, 28006. 072. 119. 175. 193, 269. 288, 405 . 406. 
611. 675. 679 . 794. 821. 29050. 129. 218, 352, 377, 
590. 842, 908. 975. 

30025. 198, 280. 284. 358. 469. 476. 519. 623. 
732, 752. 811. 852. 902. 913. 31016, 091. 213, 222. 
251, 388. 491. 501, 534, 543. 626. 659. 751. 758. 
768. 792, 806. 32176. 205. 250. 335. 416. 448. 491. 
7lfi, 760. 877. 959. 33458, 470. 7*2. 797. 924. 935, 
946. 972. 34135. 149. 245. 312. 435. 610, 653, 881. 
35202. 217. 393. 578, 689 . 768 36158. 238. 457. 
540. 598. 609. 37034. 091. 184. 196. 214. 425. 490. 
510. .564. 647. 684. 720. 802. 871. 38233. 286. 332 
wmmmmmmmmmrnmmmmmmmmtm 
bą tendencję Dolarówka. obniżając swój kurs o 
5.0 gr., również niżej notowano 6 proc. Poż. Do
larową o ćwierć proc. oraz cokolwiek 5 proc. Po 
życzkę Kolejową o 5 gr. Podniósł się zato kurs 
4 proc. Pożyczki Inwestycyjnej o 2 żł. Pozosta
łem! pożyczkami obracano 'po kursach dotych
czasowych. Zainteresowanie listami zastawnami 
było cokolwiek większe ńrż zwykle, jednak poprą 
wić zdołały tylko 4 i pół jirbc.' listy zastawne 
ziemskie o 25 grpszy. Kursy pozostałych listów 
utrzymały się w granicach dotychczasowych z 
wyjątkiem 4 proc. 1 z. ziemskich', słabszych o 75 
gr. oraz 8 proc. 1. z. Tow. Kred. Przem. Polsk. 
słabszych o półtora proc. Obligacjami komunal-
nemi wobec zupełnego braku zainteresowania nie 
dokonywano żadnych tranzakcyj. 

AKCJE - NIEJEDNOLICIE. 
Zainteresowanie akcjami znóyr niewielkie I 

transakc.o zawierano tylko w, niektórych dzia
łach, t o też rozmiary obrotów w dalszym ciągu 
są minimalne. Nieznaczną ilość transakcyj zawar
to akcjami Banków: Polskiego, Dyskontowego. 
Handlowego i Zw. Sp. Zarobkowych po kursach 
utrzymanych oraz Bankiem Zachodnim po kur
sie nfeco słabszymi. W grupie elektrycznej bez 
zmiany utrzymała się Elektrownia w Dąbrowie. 
Z akcyj cukrowych obracano tylko cukrem po 
kursie niższym o 1 zł. Nieco żywiej interesowano 
się akcjami Warsz. Tow. Kop. Węgla. Zdołały też 
one po różnych zmianach podnieść ostatecznie 
swój kurs o 1 zł. 25 gr. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ ZMIAN 
Warszawa, 22. 9. Tranzakcje na Giełdzie Zbo-

żowo-Towarowej za 100 kg. fr. st. Warszawa. Ce
ny rynkowe: Żyto 37.25 —'37.75, Pszenica 4550— 
46, Jęczmień browarn. 36.50 — 37, na kaszę 3350 
— 34, Owies jednolity 35 — 36, Otręby żytnie 25 
— 25.50, pszenne 25 — .2550, Mąka pszenna. 4/0 A 
S6 — 87, pszenna'4/0 78 — 80, żytnia 65 proc. 56 
— 57. Obroty małe. Usposobienie spokojne. ; 
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DoKąd pójdziemy wieczorem? 
.ŁÓDZKIE ECHO W!ECZORNE"-<5n!a 22 wrześnfa 1928 rokW Nr. 226 

Miciski Klnematocraf Oświatowy 
..Bohaterskie serce" 

Oła młodz. — „Bohaterskie serce" 
Pccsątok t a k s ó w : o codz. 4. 6, 8 ł 10 

..Apollo" — „Troski Szatana" 
Ptcratec aeansAw: o eodz 4. 6, 8 I 10 

.Caslno" -— Małżeństwo 
..Czary" — Zemsta Munyna 

Początek t eansów: o zodz. 4. 6. 8 I 10 
Corso":—Pułk śmierci 
Pierwszy seans 4-ta, jstam' 9.30. 

. Capitol". — Bardelys, Książę miłości 
„Dom Ludowy" — „Miłość" 

Początek przedstawień o godz. 5 I pót po poL 

„'.una*' - Kropka nad i 
..Mimoza" — Gehenna Miłości 
„Odeon" — Miłostki Studenta 

l - c o ą t e k seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 
..Resursa" — Grzesmica 
„Splendld". Księznicza modelka 

Pcczą t f k seansów: 4.30. 6.30. 8.15. 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Przedpiekle" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 0.30 wlecz. 

„Wodewil" - Miłostki Studenta 

TEATR MIEJSKI. 
Ostatnie dwa przedstawienia „Golema" dane 

będa: dziś o godz. 4 po południu oraz w ponie
działek o godz. 8 m. 30 wieczorem. Dziś cenv 
najniższe, w poniedziałek — ' zniżone. Bilety na 
poniedziałek przez cały dzień w cukierni Gostorr 
skiego. 

„Zaklęta żaba 1 Jaś chwat", nowa bajka 3-akto' 
wa p. Szelburg-Zarernbtny, urozmaicona obficie 
śpiewem 1 tańcami grana będzie w niedziele d 
godzinie 12-ej w południe. 

Ceny najniższe. Każda osoba dorosła może 
wprowadzić jedno dziecko bezpłatnie. 

„Księżniczka Turandot" dana będzie po raz > 
statni na przedstawieniu popołudniowem jutro o 
godz. 3.30. Ceny popularne. 

„Dzieje grzechu" w dalszym clagu grane będa 
dziś wieczorem, jutro wieczorem oraz w środę. 

Przedstawienie wtorkowe „Dziejów grzechu* 
przeznaczone jest dla Związków Robotniczych. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś oraz w dalszym ciągu jutro.w ponlcdzia* 

łe 1 wtorek pełna humoru I sentymentu komedia 
de Flers'a 1 Calllavet'a „Romans pana kasjera" to 
Stefanem Jaraczem w popisowej roli zdradzoneg.) 
kasjera bankowego. 

W środę premjera „Szczęście Frania" Perzyń-
iklego. 

TEATR POPULARNY 
Przemiła komedia Nikorowicza „ W gołębniku" 

grana będzie dziś o godz. 4.30 po południu i S.30 
wieczorem; w niedzielę również o 4.30 po pol i 
8.30 wieczorem oraz w poniedziałek o Kodz 8 ^(ł 
wieczorem dla zrzeszeń robotniczych. „ W gołęb
niku" cieszy się zasluźonem powodzeniem 

TEATR W SALI GEYERA. 
W sobotę o godz. 8.30 wieczorem oraz w nie' 

dziel? o. godz. 4.30 i 8.30 wieczorem grana będzie 
wielce interesująca sztuka historyczna ..General 
l iem". Bilety w cenie od 50 gr. do 2 z! naby
wać można w kasie teatru od godz. 5 do 7 wiecz 

Polityczne małżeństwo. 

Księżniczka Juljanna, przyszfa królowa NlecłerTandów I książę 
Henryk, trzeci syn króla angielskiego mają w myśl życzeń 

pol i tyków obu krajów utworzyć parę małżeńską. 

MIMOZA 
Dziś wielki film raiilikl o. t. 

ŁŁ Ka le jdoskopowe dzieje słynnego b ry lan tu „ORŁÓW w 12 aktach. 
w rolach g łównych: I W A N P E T R O W l Ć Z , V 1 V I A N G I B S O N , B R U N O K A S T N E R 

1 G E O H G E A L E K S A N D E R . 
Do powyższego obrazu został zaangażowany chór rosyjski. 

Chcąc uniknąć nat łoku uprasza t lę . i i . Publ iczność o p r z y b y w a n i e na pierwsze seansy. I 
Kasa czynna od godziny 4-e|, :-: :-: Początek punktualn ie o godz. 0 30 wieazór. | 

NASTĘPNY PROGRAM 

sa" 
JOHBB3ETJ1 

Na raty! POLSKA BRATNIA P0M0C, 
POLECA od 5 zł. tygodniowo 

PioIrStowska 
( w p o d w ó r a u ) 

w wielkim wyborze od najskrom
niejszych do najelegantszych. - - B Na raty 

P p o c e n l ó w n i e d o l i c z a się 1 ! UBRANIA MĘSKIE, PALTA DAMSKIE i MĘSKIE P r o c e n t ó w n i e d g l i e s a s i ; i i 
MEBLE własnego 

wyrobu 
poleca wsielkiego rodsaju pojedyncze i komplety 
na raty, wkład 2 0 proc. I za gotówką 

M. FOGEL, Główna 47 . 
U /aga: dojazd tramwajem Nr-Nr. 4, 6, 10, 14, 17, 16 
t'. • • • • • • •nSBsMBBSnHHHMHHHRIHHHHIHn 

O d ZŁOTYCH 
pięciu tygodniowo, sprzedaję na R A T Y 
gotowe palta damskie i męskie oraz U- i 
BRANIA z najprzedniejszych materjałów 

,11 Piotrkowska 39 
I piętro, front „Odzież Polska' 

1pQpf Chcesz kupić? 

MEBLE 
Dobre, tanie 

od 

BalikroiDlilizytli 
do 

NilwykwiiitDliiiwli 
kupuj tylko w firmie 

F. Nas ie lsk i 
Rzgowska 2, telef. 43-08. 

W i e l k i w y b ó r r ó ż n y c h ł ó i e k m e t a l o w y c h 
Dogodne warunk i . — :: — Długoletnia gwaranc ja . 

S u c h e 
opaSowe d r z e w o 
3 grosze kilo do sprzedania. 
Żeromskiego 90 i Karolewska 

Szosa 41. 

Cena prenumeraty: 
W Lodzi miesięczni* — — — — 
DU robotników . — — — — 
Na prowincj i . — •— — ~ 
Zagranic . . — - — — 

J M z i M o flirni" i .Mw M i k r łącznie zł. 7.18 
Odnazenl . do demo 40 gr 

śniegowce: 
D A M S K I E po lecamy po tanich 

cenaeh następujących: 

TRET0BI1S1WEDZKIE GBbirdlna Zł. 30.°° 
HWADŁUT RYSKIE Jener JO.00 

JO.00 

PEPE6E Jamy „ZP.00 

„ Gabardina „23.00 

GEHTLEMAłl Jaiłif „ IB.00 

„ Oabardiaa „21.00 

= = Ceny bez zobowiązania. -

ŚNIEGOWCE dlictlfte Od Zł. IZ.00 

S k ł a d H u r t o w y I D e t a l i c z n y 
K a l e c z y I Ś n i e g o w c ó w 

„ F A N T U L I S " 
w Ł o d a i , O g r o d o w a 2 . róg 
Nowomie jsk ie j . T e l e f o n 6 1 - 9 6 . 

Stolarnia, Mechaniczna Ssliflernia Szkła 

i Fabryka Luster p. I. 
Q7| IPIL KiliUskfego77, 

ą • ^aCa- lazal I — tel.58-37. 
poleca w wielkim wyborze t rema, toalety , lu
stra ścienne stołowe w niklowych i drewnianych 
oprawach. Szyby do samochodów i dorożek. 
Pirsyjmuje się do grawlrowanla wszelkie k ry 
ształy stołowe i szkiełka dla zegarmistrzów. 
Ceny konkurencyjne!! WlIfiDlOlB piUIUI.ie.ILAL 

Dr. med. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 . 

'Specjal ista chorób uszu, nosa, gardła 
i p łuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

I 

Zak ład tapicersko 
s t o l a r s k i po

siada gotowe oto
many, leżanki, krze 
sła, garn i turk i oraz 
meble stołowa, sy-
n ia lk i w dużym wy 
Sorze i na dogod-
bych warunkach — 
ptanistaw Gabata, 
Karo la 1. 

I 1 1
 ns 

Dziś już każdy wie. 
że obra iy , 

landsiaf ty, oras lu 
stra, wszelkiego ro
dzaju daje na naj 
dogodniejszych wa
runkach bez do l i 

czania procentu 
t y l k o p o 2 s l o t * 

tygodniowo f i rma 

A. K A S P R O W I C Z 1 S-ks 
u l . A b r a m o w a k i e g o 7 , ( a k l e p ) 

— — (dawniej Oubernatorska) —• — 

Powrócił. u l . Nawrot 2. 
C e g i e l n l a n a 2 5 C h o r o b y a k ó r n e 

i w e n e r y c z n e . 
Przyjmuje do 10 r. 

1—2 i 4—8 
Panie od 4 — 5 

Dla n iezamożnych 
c e p y l e c z n i c . 

t e ł . 2 6 - 8 7 . 
S p e c j a l i s t a 

C h o r ó b s k ó r 
n y c h i w e n e 

r y c z n y c h . 
L e c z e n i e l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
Przyjmuje od godz. 

8 — 1 0 , 1 2 - 2 
I 4 — 8 , 

w niedz. i święta 
9 - 1 . 

Dla pad od 4—5 
oddzielna 

poczekalnia. 

Obuw ie , f i r ank i bie 
l izną, manufaktu

ra swetry , na raty 
tanio „ K R E D Y T " 
u l . Nawro t 15 I p. 

• P R O S T E K 

/ S . K O G U T E K 

USUWA NAJUPORCŻYW52> 

1># BÓL GŁOWY 
O S T R Z E Ż E N I E . 

Chcąc nabyć proszki naszego wy robu , 
należy przy kupnie a k c e n t o w a ć i 
wyraźnie żądać o r y g i n a l n y c h pro
szków a „ K O G U T K I E M " Gąsec-
k lego, znanych od lat t rzydziestu. — 
Zwracalc le uwagę i odrzucajcie UPOR
C Z Y W I E polecane naś ladownic twa w 
podobnem do n a s z e g o opakowan iu 

przeprowadz i ł sie i ł 
ul . 6 Sierpnia 
(Benedykta I I 

Specjalista • • 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i mo-
czopłc iowych. 

1 ••<•/.,-uii- świat ieih 
(Lampa kwarcowa 
Przyjmuje 8 do 11 

od 5 —8 wiecz-

Dr. 

powrócił. 
C h o r o b y a k ó r 
n e , w e n e r y c z n a 

m o c z o p t c i o w e 
L e c z e n i e a z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r a k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel.'28-9S) 
Przyjmuje od 8 - 3 

i od 5 — 8 
Panie od 3—5 

Dr. 

Dr. 

M M 
Specjalista chorób 
skórnych i wene-

P ryczr iych 

iotrkowska 
— Tęl.. 44-92.— 
Przyjmuje o,d 12 do 
4 po pot . i od 8-ei 
do 9-ei wieczór. — 
W niedzie le 1 świę

ta od 10—2 p 

LECZNICA 
lefcany sgetjaliitń I IBW danfysfyczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tli. 22-89 
(przy przystanku t ram. pabianickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyst
k ich specjalności od g. 10 rano do 7-ej 
po pot. Szczepienie ospy, analizy (mo
czu, katu. k r w i . p lwoc in etc.) operacje 

, opatrunki . 

Porada 3 złote. 
:-: .*-: Wizyty na m i e ś c i e : - : : - : 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, p latynowe i mos tk i 
» W niedziele i święta do godz. 2 po pot. 

«. LIBIO 
powrócił -
t e l . 4 1 - 3 2 . — 

Cegrielniana 43 
Specjalista chorób 
skórnych, w e n e 
r y c z n y c h i mo 

czop łc iowych . 
Naświet lanie lamp; 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5 
oddziel poczekalnia 
Przyjmuje od godz. 
8—10 od 5 - 8 

Ub io ry męskie, dam 
skie, obuwie 

swetry na wyp ła tą 
Piot rkowska 37, 111 
wejście, 1 piętro. 

cŁ 2.60 
. 2.33 
. 3.50 
. 8.50 

Przed tekstem I 
Za cakstem 
Nekrologi 
Komunikaty . 
Zwycza ju . 

Ceny ogłoszeń: 
tekście 30 groszy za wiersz mi l imetrowy t- łamowy (strona 4 łamy) 

2 5 - . . 4 
25 - . . - . 

Drobny 10 groszy, poszukiwanie 
I cl. dla t j e r rdho t f l yd j 5Q*|łr.">szy. 

4 

4 

10 
pracy i gr r.. wyra , — naimntelsz. ogłoszeni. 

Wydawnictwo: Łódzkie licho Wieczorne". Odbito w drukarni Iow. Drukarsko-Wydawnicze*) .Kurier Łódzki'' 
Wyd. jap SWjlL?s¥a*ii mi. 7rrr i lu Ńr. U 

Ogłoszenia f i rm zamiejscowych, chociażby posladali,-
cych f i l ie . w Łodzi , a centrale gdzie indziej o 50 proc 
drożej od cen miejscowych. 

F i rmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 1 aftat 

administracja nie odpowiada. 
A r t yku ł y nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno u t y t ych jak I odrzuconych redak

cja nie zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 

http://piUIUI.ie.ilal

